
Bojownicy wolność • I demokra~ję . w żołnierzy o bµdowniczych Polski Lu.dowej 
C.11 11mero 3 zl. l'ROLET,.;nIUSZE wszySTKICH " Klt4Jóf1' l..~CZCIB SI~/ 

ROK fi (V) SRODA 31 SIERPNIA 1949 ROKU Nr 237 (1160) 

~ Granica na Odrz·e i Nysie 

eranicą pok~ju i dziejowej sprawiedliwości 
podstawą przyjaznej współpracy między narodem polskim i niemieckim 

Pismo Niemieckiej Rady Ludowej do premiera rządu RP - tow. Cyrankiewicza 

Kongres Zjednoczeniowy 

Związków Bojowników o Wolność i Demokrację 
WARSZAWA (PAP). - Dnia 1-go I Związek weteranów walk rewohi­

września rb. rozpocznie w Warszawie cyjnych w 1905 r .. odbywa zjazd kr~­
obracly Kongres Zjednoczeniowy Jt•Wy w Warsz;iw1e - w sall komi· 
Związl<ów Bojowników o "\<\..:..lność i tv.tu warszawskiego PZPR. 
Demokrację. · . Związe~ Dąbrowszczakó'~ od~ywa 

W przededniu otwarcia Kongresu, 
tj. 31 bm. o godz. 15-tej odbędą się 
zjazdy statutowe jednoczących się or 
ganizacji 

zjazd kraiowy w \Varszawie - w s<o 
11 Ministerstwa Handlu Zagraniczne· 
go (dilwniej siedziba CUP). 

Kongres połączeniowy Związku Bo 
jowników o Wolność i Demokracj<; 

Związek Bojowników z faszyzmem odbywa się 1 i 2 września 1949 r. w 
i najazdem hitlerowskim o nieJ>odle sali Warszawskiej Politechniki w 
głość i demokrację odbywa zjazd kra Warszawie. 
JOWY delegatów w Warszaw.:.:;. w sali Porząd~k dzienny Kongresu obej-
Rady Państwa. muje: przemówienia powitalne, refł:l· 

Polski Związek h. Więźniów Poli· rat na temat „zasady ideowe i zada­
tycznych hitlerowskich więzień i obo nia Związków Bojowników o Wol- · 
zów koncentracyjnych odbywa ziazrJ ność i Demokrac.ię". dyskusje oraz re 
krajowy w War&zawie - w sali klu- ferat o statucie Związku, uchwalenie 
Im Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu deklaracji ideowej i statutu, wybór 
ł11łcznego. władz naczelnych. 
..._,..._.,...._.,...._,..._....~ ..... ~..._,....._,...._,....._.,.~ ...................................... ~ ............ ~ ...... „ 

Komunistyczna Partia Austrii . 

iednoczy demokratyczne siły narodu 
w walce z odradzajqcym się faszyzmem 
WIEDEŃ (PAP). - 28 bm. odbył Organizacji Wiedeńskiej Postępo­

się tu piennz.y wspólny wiec maso- wych Socjalistów Haas i przedsta-

WARSZAWA !PAP- - PrezydlumNiemieckidj Rady ludowej wystoso­
wało no ręce premiero rządu RP Cyrankiewicza pismo następującej fre-

k wy, zorganizowany przez Komun:- \\ic'.elka kob:et Dora Kutzer. 
wodzonych po porazum'eniu pocz· 1 latu pokojowkego i eWf)h u3c~ wry~t- styczną Partię Austri: i lewicę SO- w orzemówieniach swych mówcy 
damskim reform demokrotycznycn. kich wojsk 0 upocyjnyc · c wo Y te, cjalistyczną, tzw. socjalistów postę- podkreśl:li. że wspólny wiee ma o­
Miłujące pokój siły def!lokratyczne których uznanie. jest obowiązkiem na- powych. Udział w wiecu wzięli rów gromne znaczenie dla sprawy reali­
Niemiec uznały zo obowiązek noro· rodowym kazdego postępowego nież delegac: krajowej konferencji zacji jedności austriackiej klasy ro-

ści; 

Do Premiera Rządu . 
Rzeczypospolitej Polskiej dowy występowanie pn:eciwko wszy· Niemca, . są. wi~lkim poparciem dla Komunistycznej Parti: Austrii. botniczej w walce przeciwko rodzi-

stkim tym czynnikom, które zechcą narodu niem1eck1ego. mej reakcji i obcym imperialistom. Niemiecka Rada ludowa postonowiła jednogłośnie na VIII sesji od· 
bytej 22 lipca, aby dzień l września - dzień 10-tej rocznicy zbrod­
niczej 1iapaści Niemiec hitlerowskich no Polskę - obchodzony byl 
w Niemczech joko Dzień Pokoju. Nlemiecka Roda ludowa wychoa:d­
ło przy tym z założenia, że narodowi niemieckiemu nie wolno w ty'!l 
dniu milczeć, że winien on wypowiedzieć się bez zastrzeżeń zo po· 
kojem i przyjaźnią ze wszystkimi narodami. 

wykorzystać nową granicę między W związku z tym odczuwamy g~ę- Wiec odbywał się na stadionie w walce z tymi. którzy pragną od· 
Polską a Niemcami w celu skłócenia boką konieczność przesiania w tym sportowym. mieszczącym ponad 15 rodzić faszyzm w Austrii i włączyć 
narodów i rozpętania wojny. Dzi~ki dniu Rządowi Rzeczypospolitej Pol· tys. osób. lecz wobec ogromnej frek Austrię, wbrew żywotnym intere-
temu utorowana zostalo droga do skiei naszych pozdrowień. wencji tysiące osób zaległo pobli- som jej ludu, do blolcu agresji im-

. d · · · • · d z .... · ' b 1 · k skie ulice i zaułki. sąs1e zk1e1 wspo.pracy mię zy noro· wyrazo1u1 g•ę o..:1ego szocun u .perialistycznej. Ogromna frckwen-
dem polskim i niemieckim. Wspó~pro· W. PIECK, OTTO t-!U5CHKE, Przemawiali: Przewodniczący Ko cja na tym wiecu dowodzi, że au-
co ta do!a już owocne wyniki w po· DR HAMANN, E. BOLZ, muni~tycznej Partii Austri'.. Johann striacka klasa robotnicza. uświada-

Dlatego też Prezydium Niemitickiej I wojny świotcwe'., or~dz!e, "!' którym 
Rody Ludowej wydcło w dniu 4 sier~ wzywa cal"'. ncrod n!em1~ck1: o z~łc;i· 
pnia rb„ w dniu wybuchu pierwS7-<'i szczo port1e, o rgamzoqe • 1 kom1s1e 
---------------11udowe do przeprowatlzen10 przygo· 

sfaci zaw.:irtych w międzyczasie u- E. GOLDBAUM Iioeplenig, przewodniczący Zjedno- mia sobie konieczność zjednoczenia 
mów handlowych. PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM czenia Socjalistów Postepowyc!1 wszystkich szczerze demokratycz-
D.!eń Pe ko i u obchodzony 1 wrz~!.- ___ N_l_EM_.IE_C_K_IE_J_RA_D_Y_L_U_D_O_v_V_E_J __ E_r_"_·i_n_S_rh_a_r_f __ or_a_z_p_r_z_c•_.v_o_d_n_:c_z_ą_c_r_n_y_c_h_si_ł_w __ lu_d_z_i_.-_a_u_s_t_r ·_,a_r_k_im_. __ 

nio, świadczyć będzie, że w narodzie 
niemieckim wzrastają siły pokoju i za­
czynają przeważać nad si/orni prący­
mi do wojny Te demokratyczne siły 
pokoju podały sobie ręce ponad pn~ 
winieniami i cierpieniami przeszłości 
w im1ę wspólnej odbudowy. Skierowri 
nie wszystkich swych sił na dzieło 
odbudowy i w obronie trwałego po· 
koju uważają one zo swój najświęt· 
szy obowiązek. 

!owań do Dnie Pokoju. Dzień ten wi· 

Noro, d radziecki ~ien siać się. m~nif~stacją woli poY.0- Fala sł raj ków ogarnia Finlandię 
na 

straży pokoju 
Wszechzwiczkowo Konferenc;o 

Zwolenników ·Pokoju w Mcskwie za· 
koilczylo swe obrady. Pizez cztery 
dni wsłuchiwaliśmy się z najwyższą 
uwagą w słowa, jakie padoły p~:>d· 
czas korife·encii, przez 4 dni słucn.:;­
liśmy głosu płynącego z Moskwy 
Swiotowej Stolicy Poł<oju. Konferen­
cja przedstawicieli dwustumilionowe­
go narodu radzieckiego, który pod 
genialnym kierownictwem Stalina roz­
gromił faszyzm i dziś broni świata 
przeq następcami Hitlera, jest bo­
wiem wydarzeniem po;iadającym ol­
brzymie znaczenie dla sprawy po­
koju. 

:u narodu rnem1eck1ego. We wszyst­
k'ch miastach i wsiocii, we wszystkich 
zakładach procy i szkołach naszei 
strefy miłujące pokój siły demokra­
tyczne Niemiec zademonstrują w tvm 
dniu swoją wolę porozumienia mię­
dzynarodowego i trwałego pokoju. 
Morny nodz:e:e. że rówriicż w st·e­
roch zachoc!nich odbędą się w tym 
dr'u l'czne zgromadzenie w obronie 
pokoiu. 

Robotnicy potępiają rozbijacką politykę 
prawicowych przywód~ów związków zawodowych 

Państwo, które budowało i zbudo· 
wolo u siebie socjalizm, nie ma ten­
dentji zóborczych i jest z natu1y 
swej państwem miłującym pokój. Jest 
to taki sam pewnik, jakim jest stwier· 
dzenie, że 1mperializrn rodzi awon· 
tury wojenne, grozi podstawowym 
interesom życiowym narodów demo­
kratycznych i mas pracujących. Stąd 
wynika, że rząd radziecki wyrażają~ 
wolę narodu rodzieck!ego nie może 
prowadzić innej polityki, jak tylko 
politykę konsekwentnie pokojową, wy 
stępując przeciwko broni atomow~j. 
domagając się poważnej reduk.:ii 
zbrojeń, demaskując podżegaczy W::>· 
jennych i występując o realizację u· 
mów międzynarodowych, mających 
no celu utrwalenie pokoju. Stąd wy· 
niko, że Związek Radziecki stal s1~ 
przywódcą i nadzieją setek milionów 
ludzi no 'świecie, wszystkich narodów 
miłujących pokój. 

Imperializm amerykański żądny cią· 
gie nowych , zdobyczy, rozpętał sto­
lony wyścig zbrojeń. Drogą brutal­
nego nacisku i szantażu, przy pomo· 
cy różnych paktów i planów, wciąga 

W dniu 1 września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemczech 
będą skierowane przede wszyst~i.,, 
na młodą Demokratyc:zno - Ludową 
Polskę - naszego wschodniego są· 
siada. Wobec narodu polskiego bo· 
.. ,;em foszyzr1 hirlerowski popełnił n-:ii 
cięzsze g1'zechy, zaś w ciągu- s"nte't:i 
Polska byto i:;rzedmiol':lm agresywne;. 
ekspensywnej polityki królów, jun­
krów i militarystów pruskich. Zgubna 
polityko niemiecKo no Wschodzie. 
~tórei sku'.ki doły się ciężko we zna 
ki masom procującym obu krajów, 
należy obecnie do przeszłości w re­
zultacie ustalenia w Jałcie i PoczdJ­
rnie granicy oraz w wyniku p rzep ro· 

16 tys. · robotników 
fabryk kauczuku w USA 

strajkuje 
NOWY JORK (PAP). - Pras'.l 

amerykańska donos:. że 16 tys. ro­
botników w 7 Fabry)rnch Kauczuku 
'fowarzystwa Goodrich ogłosiło 
strajk. domagając się podwyżki 
plac i premii za wydajność pracy. 

W lym dążeniu umocniły nos w 
szczególności uchwały Warszawskie j 
Konferencji Ministrów Spraw Zag ra· 
niczr.yćh, domagające się przywr6:e· 
nio jedności Niemiec, :wworcio trok-

HELSJl\JKI (PAP) - Prasa fi1'iska 
wskazuje na dalsze rozszerzanie się 
zasięgu walk strajkowych. 

26 bm rozpoczął się strajk w fa­
!Jrvce metalurgicznej Bierkbuda. 
Związek robotników przemysłu 

drzewPP.go kantynuuje akcję strajko­
wą wbrew ullimułum Centralnego 

Odjazd delegatów 
·na- -.Kongres Połączeniowy 

organizacji kombatanckich 
Komitet organizacyjny Kongresu Połączeniowego Związ­

ku Bojowników o Wolność i Demokrację zawiadamia. ze dnia 
31 bm. o godz. 7-ej rano delegaci na Kongres Połączeniowy 
zbiorą się w lokalach swych związków - to znaczy w awiąz­
ku Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim o 
Wolność i Demokrację, Polskim Związku byłych Więźniów Po­
litycznych. Związku Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 
1905 - 1918, Związku Weteranów Powstań Śląskich, Związ­
ku Dąbrowszczaków i Związku Partyzantów Żydowskich. 

Z lokalów związków delegaci udadzą s' ę do sali konferen­
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego, przy ul. Ogrodowej 15, skąd 
o godz. 8.30 nastąpi odjazd do Warszawy. 

Organizacje. które wezmą udział w pożegnaniu deleRatów 
winny przybyć wraz z pocztami sztandarowymi pod gmach 
Urzędu Wojewódzkiego ul. Ogrodowa 15 na godz. 8.30. ł 

Komitet Organizacyjny Kongresu ------------ . 
--------------~ 

Napad fa~zy~tów a1Derykańskich 

na Paula• Robesona 
on w orbitę swego działania szereg Mordercy z Ku.Klux-Klanu urządzi·11• państw Europy. Imperializm omery· 

koński stanął na czele reokcyjnycłl, słuchaczy w1·etk1·eoo 
rzeź 

śpiewaka 
wśród 

antynarodowych i antyludowych gr•JO e 
na świecie. Awanturnicza polityl<o NOWY JORK (PAP). _ 27 bm. w 
potentatów dolarowych nie jest jed- okolicy miasta Pe~skill, położonego 
nok bynajmniej dowodem ich siły. o 41 mil na północ od Nowego Jorku 
Orędzie Konferencji Moskiewskie i i. ilkutysięczna banda chuliganów na· 

do wszystkich uczestników ruchu w padła na wielotysi<;czuy tlum, który 
obronie po~oju no całym świecirJ, iebrał ~ii: celem \\ ysluchania ślfi~wu 
przepojone jest poczuciem siły i O · f<lula Rpbesona. 
gromnej przewagi frontu pokoju i pó- Występ wybitnego śpiewal:a mu­
stępu nad awanturniczymi knowaniu- 1 7yń5ki'ego Pau la Robesona zorgani . 
mi reakcji i agresji. „Związek Ro- zowany zcstał przez Kongres Wai~i 
dziecki - czytamy w orędziu - jest r. Praw"l Obvwatelskie. 
krajem pokoju i twórczości, krajem' W tłumie, który pragnął posłuchać 
wysoko dz;eri:ącym sztandar twórczl.!j śpiewu Paula Robeson'ł, znajdowało 
procy, wielkim mocarstwem pokoje- się wielu murzvnów, kobiet i starców. 
wym, w którym nie mo i nie może być W ciągu trzech godzin b;.tndyci fa· 
zwolenników agresywnej wojny. Kr::ij stystowscy bill i znęcali się nad bez. 
nasz zwyc;ężyl najstra5zliwszego wro l.•ronnymi ludźmi. po czym podpalili 
go ludzkości - faszyzm. Dzisiaj stoi estradę koncertową, a wreszcie po 
on również no straży pokoju, bronią : Ldemolow«niu całej sali koncertowej 
sprawy postępu j kulłury". 5 Walka przeciwko wszelkim pró· udali się na wzgórze, położone obok 

w dofszym ciągu Konferencja Mos- bom mającym no celu utorowo· miasta Peekskill i na szczycie tego 
kiewsko okre$la sposoby zniweczenia nie drogi nowej wojnie światowej. wzgórza zgodnie l utartym obycza-
planów podżegaczy wojennych. Są Orędzie Konferencji Moskiewskiej jem Ku-Klux-Klan'owców podpalili 
nimi: wyraża nie tylko uczucia narodu ro· krzyż. 

d • k' O d · t · t ' · · Policja stanu NE>w Jork przybyła 

, Mimo to w pobliżu sali koncerto· 

I 
wej nie można było z~rnważyć ani je· 
cluego policjanta. 

Sekretarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie., Patterson oświadczył, 

że udało mu się przeszkodzić faszy­
stom w zlinczowaniu Paula Robesona 
w ten spo~ób, ~e wyszedł on na spot. 
kanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sali koncertowej i ukrył go 
w bezpiecznym miejscu. 

Patterson oskarżył podprokuratora 
I.eonarda Rabenfelda pełniącego funk 
cie przewodniczącego miejscowej ra­
dy faszyzujących weteranów wojen· 
nych o zorganizowanie powyższych 

skandallcrnych zajść przy poparciu 
miejscowych czynników oficjalnych. 

Z „ Tour de Pologne" 

Zjednoczenia Fi~skich Zwiazków Za­
wodowych, groząc.emu wydaleniem 
strajkujących z szeregów związko­
wych. 

\V całym kraju odbywają się wie· 
ce, na których padają wciąż nowe sio 
'va potępienia pod adresem terrory­
stycznej działalności władz policyj­
nych w Kemi oraz pod adresem rozhi 
jiickiej d1iałalności prawicowych 
przywódcbw Centralnego Zjednocze· 
uia Fińskich Związków Zawodowych. 

Represje policyjne w Kemi trwają. 
21 hm. aresztowany tam został clzia· 
kcz robotniczy Luukinen. 

W portach Finlandii strajkuje po-

Ofensywa na 

nad 10 tysięcy robotników. 
Strajk pracowników kanalizacji ob 

jął miasta Tampere, Kuopio, Turku, 
rori i inne. 

Właściciele browarów i przetwórni 
cwocowych gotowi są w obliczu nie 
ugietości i solidarności str"jkujących 
robotników pójść na ustępstwa. 

Dzienmk „Vapaa Sanu" nawołuje 
fh'i~ką klasę robotniczą do wzmoże­
nia czujności i wskazuje, że rząd fiil­
ski w porczumieniu z kapitalistami l 
p1awicowymi przywódcami związków 
zswodewych pr1ygotowii'je generalne 
natarcie na straikującvch robotników 
celem stłumienia ruchu strajkowego. 

Kanton trwa 
Wdowa po Sun-Jat-Senie przybyła do Pekinu. 
W Mukdenie utworzono rząd Chin 

Północno· Wschodnich 
PEKIN (PAP). Oddziały wojsk I PEKIN (PAP). 28 bm. przybyła 

ludowvch wyzwoliły miasto Czi- dn Pekinu na zaproszenie sekre­
Ling, położone w 220 klm. na tarza generalnego Chii'lskiej Par­
północo-wschód od Kantonu. tii Komunistycznej Mao-Tse-Tun-
PEKI~, (PAP). Agencja No- gcl. :-- ~dowa po przyw?dcy ludu 

wych Chin donos', że w Mukde- chmsk1ego Sun-Jat-Sen1e. 

r.ie utworzony został rząd Chin Pania Sun-Jat-Sen witali po 
P?lnocno - wschodnich (Mandżu- przybyciu do Pekinu najwybit­
na)). n!ejsi przedstawiciele Chin Luda 
Rząd został wybrany na zjeź- wych z Mao-Tse-Tungiem na cze­

dzie 300 delegatów Mandżurii i le. 
składa się z 41 cz.łonków i 14 za- --------------
stępców. Do rządu wchodzą m. in. Posiedzenie Klubu 
Lin-Feng i Kao-Czung-Min, prze-
wodniczący i wiceprzewodniczą- Radnych PZPR 
cy Rady administracyjnej obsza­
rów północno - wschodnich oraz 
J{ao-Kang i Li-Fu-Czun, sekre 
tarz i zastępca sekretarza B iura 
Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Ch:n. 

Polsko-czeskie dożynki 
w Cieszvnie 

CIESZYN ZACHODNI. - Przy 
udziale licznych delegacji z Polsk' , 
w tym µr zedslawicieli ,.Samo;iomo­
cy Chłopskiej" z Katow:c i c:eszy­
na (polskiego) oraz .,Ligi Koblel" z 
Ustronia, odbył się w Parku A. Si­
kory w Czeskim Cieszynie uroczy­
sty obchód dożynkowy, który stal 
sic: manifestarją. przyjaźni polsko • 
czechosłowackiej. 

W przemówieniach okolicznościo­
wych podkreślano znaczenie stale 
umarniającej sie przyjaźni polsko -
czechosłowackiej dla zapo~·nienia 
pokoju i dobrobytu obu narodów. 

Wydział Samorządowo - Admini­
stracyjny Komitetu Lódzkiego 
PZPR zawiadam:a, ttow. Radnych 
M.R.N„ iż posiedzenie Klubu Rad­
nych PZPR odbędzie się na dw'.e 
godziny przed Plenum M.R.N. t. j. 
dnia 30 sierpnia b. r. o godz. 15 

w sali Związku Zaworlowego Prac. 
Samorządu Ter~·t. i Uż~·tcczności 
Publicznej ul. Wólczańska 5. 

Z uwagi na ważność spraw jak:e 
zna.;dują s:ę na porządku dziennym 
Plenum. obecność wszystkich ttow. 
radnych ohov11ią.zkowa. 

Kier. Wydz. Admin:!itr.-Samorząd. 

KŁ. - PZPR. 

· f dświątna dekora~ja miasta 
w dn·u rozpoczęcia 
Nowego Roku Szkolnego 

1 Jedność woli i działani9 wszy>t· ziec iego. rę zie · o 1es rowniez 
kich narodów walczących 0 p:>· programem setek milionów ludzi na na miejsce zajść dopiero w kilka go-

kój; świecie, miłujących pokój. Bojowni- dzin po napadzie i nie dokonała ja-
p ł . St ł K 't t kom sprawy pokoju doje ono otuchą J..ichkolwiek aresztowań. 2 e ne ,>oparcie 0 ego omi e u i zagrzewa do dalszej walki, któr::i 
Swiatowego Kongresu Obrońców Na kilka godzin przed koncertem 

Pokrii"u,· przyniesie zwycięstwo. G:ęboko praw 
VII etap wyg~ał Anglik Clarc 

W związku z rozpoczynającym 

s:ę w dniu 1 września rokiem szkol 
nym Prezydent Łodzi apeluje do ca 
łego społeczei'lstwa łódzkiego, by w 
dniu tym gmachy publiczne, budyn 
ki szkolne, domy mieszkalne, oraz 
wystawy sklepowe udekorowane zo 
stały uroczyśc:e barwami narodowy 
mi, transparentami j t. p. Wraz z 
młodzieżą całe społeczeństwo nasze 
f:? m.asta witać będzie w len s;io­
;;ob nowy rok szkolny - rok no­
wych wysiłków i d1lszego postępu 
w walce n nnrw~7.echn iPnie o­
światy. · 

dziwe są słowa, że „podżegacze wo- mieJsc::>wy oddział amerykańskiej 
3 Demaskowanie i wyslępowoiiie jenni nie są panami losów świata, La Partii Prncy zwrócił się do prokura­

przeciwko każdemu wypadowi jakich pragną uchodzić" i dlatego '1::J tera generalnego Stanu Nowy Jork, 
agresorów i podżegaczy wo'1ennych; ł · · · ł b d · d . . 

. , . co ym sw1ec1e us ysz~me . ę 9 1 po. · Goldsle1!la z prośba o przysłame po-4 Ob.rano 111~podleglosc1 narado: chwy~one sło.._...a„ k!?rym1 ko~czy .s:.ę licji, wskazując, że zachodzi obawa 
v;e1, . swob?d demokratyc~nych 1 oręd~1e K::>~t:renc11 , M<;>sk1ewsk:er.'I Ni ruszenia porządku z uwagi na po­

poko1owe1 'u""''""lnr„u·v wszv<tk1ch na· ,,Bqd:z:my czu1111, bądz:ny z1ednoc-7en1, qróżki mieiscowE>i rhnliaam•rii fas7.v 
•Ą.-IAw, •a obrnnimv ~orawe pokoju!" iitowskieJ. • 

W .rzesiński przyjechał dopiero jedenasty 
WROCł..A W (obsł. wł.). - Siódmy I Polak z Francji, Wittek. 

etap „Tour de Pologne" Poznań - Dotychczasowy leader wyścigu Ru· 
VV1ocław dlugriści 186 km zcikm1czył · mun Niculescu był siódmy i prawdn­
sie nicspodzi'!wan~ m zwycięstwem pc:dobnie utracił po tym etapie żółtą 
Anglika Clarc·a w czasie 5:06 :34. koszulkę. Pierwszy z Polaków Wrze 
Drncrim bvł Fnncuz Rieaert. trzecim iń~k ' hvł na 11 mieiscu. 



_.a 

Wielki syn narodu radzieckiego 
W pierwszą · rocznicę śmierci A. Żdanowa 

Mija dziś rok, gdy cały lwiat obie działaczami partii grunt pod rewolu- Od 1934 roku stoi towarzysz Żda- kaidy stara się nie zawieśf zaufania 
gła żałobna wieść o śmierci Andrze- cję listopadową. W latach wojny do now na czele organizacji partyjnej Le ukochanego sw~go przywódcy. Odpar 
ja Żdanowa. Naród radziecki stracił mowej prowadzi pracę oświatową, po ningradu. Pod jego kierownictwem cie wroga spod Leningradu, wyswo-
w nim J'ednego z r..aJ'lepszych swych litv_ czną wśród żołnierzy Armii Czer bodzenie miasta z żelaznego uścisku 01 ganizacja nczy~zcza swe szeregi, · 

1 svnów, wybitnego budowniczego pań wonej, uczy ich gromić wroga we- blokady jei;t wie kim zwycięstwem 
1 wzmar.nia się politycznie i wiernie 1 · · · t kt' d k' stwa socjali!tycznego, oddanego bo- wnętrznego i zewnqtrznego. W latach o 'roncow m1as a, orzy po ·1erow 

jownika o sprawę komunizmu, wier- tych zyskuje 5obie wielką miłość i wypełnia linię polityczną Komitetu rictwem towarzysza Zdanowa wcieli­
nego ucznia i współbojownika Leni- przywiązanie tych, z którymi się sty- Centralneqo. Pod jego kierownictwem li w czyn stalinowski plan rozgro-
na i Stalina. kał. Leningrad zwyci~sko wychodzi z wal mienia Niemców. 

Całe życie swoje towarzysz Zda- Następne lata jego życia, to lata ki 0 rPalizację kolejnych pięciolatek, Po woJnie towarzysz Zdanow bie-
now oddał ofiarnej pracy dla wielkiej pracy i walki na terenie organizacji staje się jednym z najbardziej przo- rze wybitny udział w pracy nad u­
s1miwy robotniczej. Życie jego to partyjnych w Twerze, na Uralu i w dujących ośrodków pracy socjalistycz gruntowaniem owoców zwycięstwa, 
chlubny szlak wiernej służby dla pań Okręgu Gorkowskim. W okresie tym rej, ważnym centrum przemysłowym nt>d pokojowym budownictwem socja 
stwa i narodu radzieckiego. towarzysz Zdanow prowadzi nieubła- kraju. listycznym w Związku Radzieckim, 

Swa działalnc;ść rewolucyjną roz- g<mą walkę o leninowsko-stalinowską W Jata!:h wielkiej wojny wyzwo- nad stopniowym przechodzeniem do 

Nrts' 

lat 
te..,u ... 

~~···:····································1 

f 'JO sierpnia 1939 i 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Łódź p•zebudz iło się po śnie ner­

wowym, po go rączce pierwszych, 
próbnych alarmów przeciwlotniczych. 
Była to noc próbnego zaciemniania 
m:asto. Wszędzie, no ul icach, grupki 
dyskutu jących przechodniów. T roskli­
wy Zarząd Mie jski określił wielkość 

11żeloznych" porc ji, w które należa­

ło s i ę zaopatrzyć. Słynna „flaszka 
soku pomidorowego i kilogram io­
soli" - przeszły do I-l isterii.„ humo-

go stoły u b rom Polski gotowe do 
marszu, do strzału, do bombcrdow<>­
nio. Inne ugrupowa nia niemieckie 
wkroczyły do Słowacji - by a tako· 
woć od południa - o policjanci Sła 
wojo zdzierali afisze mobilizacyjne. 

Ambasador Froncji w Polsce, Leo" 
Noel, p isze w swej książce pt. ,,A­
gresjo niemiecko przeciw Polsce", 
co następuje: 

począł Andrzej Zdanow w szesna- generalną linię partii, o i<>szcze ści- lc1'iczej towarzysz żdanow staje na komunizmu. W tym okresie, kiedy 
5-tym roku życia na terenie Tweru. ślejsze zespolenie mas wokół sztan- czele obrońców Leningradu, przewo- szczególnego znaczenia nabiera spra­
V\r roku 1915 wstępuje do partii boi- claru socjalizmu, o realizację zadań cizi mieszk<nicom tego bob:,.'erskicgo wa wychowania mas w duchu komu­
t<zewickiej, gdzie prowadzi aktywną w dziele budownictwa socjalizmu. W miasta w rv~gromieniu hitl< rawskie- nistycznym, towarzysz Zdanow po­
pracę wśród robotników okręgu twer okresie tym tow. Żdanow pogłębia no wroga. Towarzysz Zdanow osobi- święc,1 się przede wszystkim zagad­
skieqo. . swą wiedzę teo1etyczną, głęboko wni scie dogląda knżdcgo odcinka obrony nieniom ideologicznym. Ujawnia on 

W latach wojny kontynuuje 011 ka w praktyczne sprawy budownic· miast11, podnosi na duchu walczą- bł~cly popełnione w dziedzinie litera- ru. 
d7iałalność rewolucyjną wśród żoł- twa socjalizmu. rozwija swe zdolno- cych żołnierzy, w~zczepia mieszkań- lury, filozofii, sztuki, muzyki, odkry­
nicrzy, prowadzi pracę agitacyjną na ści .;ako przywódca mas i wybitny or com niezłcmną wi,irę w zwycięstwo. v.•a przed pisarzami i artvstami sze-
llralu, przygotowując wraz ;z innymi nanintor. I \Ą~szvscy znają towarzysza Zdanowa, 1okic horyzonty twórczolci socjali-

Po południu na domach miasto u­
kazują s i ę pierwsze obwieszczenia o 
mobilizacji. Obwieszcze„io zredago­
wane w :en sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po co. Przed grno· 
chami Komend Uzupełn ień zbiera ją 

się 1/umy ludz', pragnących nieść ży­

cie w ofierze d la O jczyzny. Kilku 
majorów przepędza jednak ludzi do 
domu. 

„Zarządzenie o powszechne! mo­
bilizacji, podpisane 29 sierpnia, nie 
zostało ogloszone (1) jeszcze w cłnlu 
30 tegoż miesiąca. Pierwszy dziel\ 
mobilizacji wyznaczono na 31 sierp­
nia, na godzinę O - podczas gdy 
atak niemiecki rozpocz:qł si• wczes­
nym rankiem 1 września." 

-------- stycznej, uczy ich wierności i śmia­

Wzmocn~mv front · walki o pokój 
jednocząc wszystkich kombatantów walk o wolność i demokrację 

W dziesiątą rocznicę najazdu hitlerowskiego no Polskę odbędzie się 
w Warszawie Kongres Połączeniowy organizacji kombatanckich. W Ło­
dzi i województwie łódzkim 6 organizacji grupuje kombatantów. Są 
to: Zwiazek Bojowników t Foszyz mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol­
ność i Demokrację, Polski Związek b. Więźniów Politycznych, Związak 
Weteranów Walk Rewolucyjnych lot 1905-1918, Związek Weteranów 
Powstań Sląskich, Związek Dąbrowszczaków i Związek Partyzantów t.y 
dowskich. Najliczniejsze organizacje - to Związek Bojowników, który 
liczy ok. 5,5 tys. członków i opiekuje s!ę 2,5 tys. wdów i sierot, oraz 
Związek b. Więźniów, grupujący ok. 6 tys. członków i podopiecznych. 

Redakcia „G!osu" zwróciło się do prezesów najliczniejszych orga­
nizacji kombatanckich o wypowiedzi w związku ze zbłiżaiącym się 
Kongresem. 

TOW. HENRYK SOCHA-DOMAGAL­
SKI, prezes Zw. Bojowników, odpo­
wiada no nosze pytania, dając naj­
pierw króti<i zarys genezy i celów 
Związku. 

wa Prezydenta tow. Bieruta, że „nie 
ma prawdziwego patriotyzmu bez 
proleto riockiego internacjonalizmu", 
zamanifestujemy przy1aźń do naszych 
towarzyszy broni, do narodów Związ 
ku Radzieckiego i krojów demokroqi. 
Jednocząc s:ę wzmoC'1imy front wal­
ki o trwały pokój. 

* TOW. WINCENTY STAWIŃSKI, pre 

miała nasz kraj, aby nosi synowie 
znów mieli krwawić no polach bitew 
i gnie w katowniach imperializmu. 
My, byli wiE,źniowie, pragniemy do­
łączyć nasz głos do milionów głosów 
ludzi, walczących na całym świecie 
o trwały pokój, o sprawiedliwość spo 
łeczną. 

Jednocząc się, tworzymy potężną 
organizację, która, mając o wiele 
większe możliwości, niż dotychczaso­
we związki - w większym stopniu 
otoczy op:eko potrzeoujących porl'o­
cy członków i podopiecznych i która 
przede wszystkim stanie ~ię ważkim 
czynniki~m w wolce o pokój, o za­
grodzenie drogi powrotu ludobójcom, 
w wolce o zbudowanie noweg'.), 
wspaniałego jutro bez wojen, bez fa 
szystowskich katowni. 

z procesu bandy 

łości w dalszym rozwijaniu nauki 
marksistowskiej i tworzeniu dzieł sztu 
ki godnych wielkiej epoki stalinow­
skiej. 

Towarzysz Zdanow bierze czynny 
udział w międzynarodowym ruchu ro 
botniczym. Jego kierowniczy udział 
w historycznej naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
cgromną rolę w dziele wzmocnienia 
międzynarodowego frontu demokra­
cji i pokoju. 
$mierć zabiera go niespodziewanie 

w chwili, gdy pełen energii i twór­
oego zapału pracował owocnie w 
służhie wielkiej idei, w służbie swe­
g-o narodu i klasy robotniczej całego 
swiata. 

Rok minął od śmierci towarzysza 
Żdanowa. Ale pamięć o nim wiecz­
nie żyw11 jest w narodzie radzieckim 
i w masach robotniczych całego świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Ra 
dzieckiej Ojczyzny, który wszystkie 
swe siły i zdolności poświęcił wid­
k1ej sprawie Lenina-Stalina, który 
bezgranicznie oddany był sprawie so-
cjalizmu. L. M 

C I. li „ ecy 10 

I nagle niespodzianko - policjan­
ci poczynają zdzierać p lakaty mo­
bilizacy jne„. Beck i Rydz i ambosc­
darowie Francji i Anglii urodzili, że 
zarządzenie o mobilizacji jest prz~:) 
wczesne. 

Wobec grozy położenia, wobec 
otwartej mobilizacji wrogo, wobec 
koncent racji arm ii niemieckiej no na­
szym pogrooiczu - naród stał zu­
pełnie bezbronny. 

Zmotoryzowane dywiz je Reiche­
naua, Brouchitscho, Kuchle ro i Klt:ge-

„ W przeciwieftstwie do tych ~ 
sunięt Niemcy mobilizowały jui od 
długiego czasu." .. • • 

Zdrada była uknuta i przeprowa­
dzono konsekwentnie. Ochotnicy ble 
gli do koszar - gdzie nie było u­
mundurowania i broni, gdzie nie po 
trafio no i nie chciano z nimi rozma· 
wiać. Rekwirowano samochody dla 
żon i kochanek generalicji i dostoj· 
ników państwowych. 

Szarych, oszukanych Judzi ogorn~ 
ła paniko. W godzinach wieczorr"ch 
w kilku punktach miasto rozzuchwa· 
leni volksdeutsche zawiesili no dru­
tach tramwajowych sztandary ze 
swastyką.„ 

- Związek Bojowników z Faszyz­
mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol-
11ość i Demokrację powstał w 1945 1. 
na zjeździe, który odbył się w War­
szawie l wrJ.:eśnio, w rocznicę wybJ­
chu wojny. Związek zgrupował ty::1 
wszystk;ch, którzy procowali w ruchu 
oporu. No pierwszym etapie dzioiC'll­
ności Związku chodziło o dostarcz~­
nie opieki sierotom i wdowom po po· 
ległych bo jownikach, o dostarczenie 
pracy bojownikom itp. W miarę roz­
woju działalności Związku zajęto się 
procą kultul'Olno - oświatową i pro­
cą wychowawczą. Dążyliśmy do reo­
lizacji hasła „Pierwsi w boju - pier­
wsi w odbJdowie". 

zes Polskiego Związkl1 b. Więźniów 
Poiitycznych, wypow;edzioł się o K'J'l 
gresie Połączeniowym i dziołolnoś::i 
swego Związku w sposób następują· 
ICY: 

„Po opuszczeniu hitlerowskich kaź­
ni i obozów śmierci byli więźniowie 
odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 
zespolen ia się we własnej orgonizo­
cji. We wszystkich okolicach kroju, a 
nie było przecież prawie m'ejscow0-
ści, gdzie nie mieszkali byli więź­
niowie, powstawały stowarzyszenia, 
których cele i działalność miało prze­
de wszystkim charakter charytatywny. 
W 1946 roku Polski Związek b. Więź­
niów Politycznych stal się organiza­
cją ogólnopolską. Zaczęła norost::ić 
świadomość, że Związek nie może 
zatrzymywać się tylko nad procą cho 
rytotywną, że oprócz tej działalności 
winien się wloczyć w ogólny nurt po­
lityczno·społeczny. Bardziej świadomi 
członkowie Związku zaczęli kłaść spe 
cjolny nacisk na zagadnienie wycho­
wania członków Związku, na odbu­
dowę człowieka - obywatela P::i1· 
siwo Ludowego. Związek zaczął broć 
udział w szeregu akcii całego społe­
czeństwo, zmierzających do odbud0-
wy kraju, do zbudowania Polski soro 
wiedliwości społecznej. 

Utracili prawo do polskości 

Zjazdy nosze odbywały się trady­
cyjnie l wrześrlio i każdy z tych zjoz 
dów był manifestocią stwierdzającą, 
że bojownicy o wolność i demokr::i­
cję nie pozwolą, oby kiedykolwiaK 
powtórzył się l wrzesień 1939 roku 
i trog;czne dn' klęski, przygotowon~ 
przez kopitolistyczno-obszornicze rzą­
dy sanacji. Ludzie, którzy szafowali 
swą krwią, wclcząc o Polskę Ludową, 
dziś budują tę Polskę, spełniając 1e­
stoment poległych towarzyszy bro;oi. 
Myśl o połączeniu wszystkich orga· 

nizacji kombatanckich zdowno nurto­
wało szeregi członków naszego Zwiqz 
ku. Dowodem tego było nosze połą­
czenie się ze Związkiem OsodnikóN 
\Vojskowych, oraz wniosek, złożony 
przez delegacjE! województwo łódz· 
kiego no Ili Zjeździe naszego Związ­
ku w 1948 roku we Wrocławiu. Do­
rr.ogoliśmy się wówczas połączeniu 
7EO- Zw. b. Więźniów i innymi orgon;­
:ccjomi kombatanckimi. 

W Łodzi i województwie łódz'<im 
współpraca tych organizacji układ::i­
lo się jak najlepiej, czego dowodem 
było stworzenie komisji porozumie­
wawczej, 1Jrządzanie wspólnych świet 
lic przez Związki, oraz wspólne wy­
stąpienia. 

Kongres Połączeniowy zrealizuje 
nosze dążenia i będzie noszą odpo­
wiedz:ą no k'lowonia podżegaczy wo 
jennych, no knowania reakcyjnej czę­
ści kleru, zmierzające do rozbicia jed 
naści narodu polskiego. W dniu zjed­
noczenia zamanifestujemy wolę obro· 
ny pokoju, obrony naszej niepodleg­
łości i naszych gronie. Pamiętając :;ło 

Kongres Połączeniowy jest Witany 
przez wszystkich członków naszego 
Związku z ogromnym zadowoleniem. 
Już o wiele wc~eśniej zresztą ogni­
wa naszych organizacji wyraźnie do­
magały się połączenia. Odczuwaliś­
my i odczuwamy wszyscy niezbęd· 
ność tego poł~czenio zdając sobie 
sprawę, że jeden związek, łączący 
wszystkich kombatantów, stanie s;ę 
obok Partii i Związków Zawodowych 
potężnym czynnikiem mobilizujący:n 
nasz naród do walki o pokój, d::i 
walki z imperializmem. 

My, więźniowie hitlerowskich obo­
z ów zagłady, którzy poznaliśmy dno 
faszystowskiego piekła, nie pozwoli· 
my, aby dymy krematoriów znów 
miały zasnuć widnokręgi. N ie dopu­
ścimy, aby nowa nawałnico zniszczyć 

Przez okna sali „Resursy Kupiec­
kiej", gdzie w Bydgoszczy odbywa 
się proces bondy „Cecylia", widać 
budowę. Na budowie murarze pro­
cują no co!ego. Przez czas procesu 
dom naprzeciw „Resursy" porządnie 
urósł. A miasto ustrojone jest flagami, 
bo oczekuje przyjazdu zawodników, 
biorących udział w „Tour de Polo· 
gne": przedstawicieli krojów demo­
kracji ludowej i robotniczych związ­
ków sportov.ych krojów kopitolistycz­
n"ch. 

W sali „Resursy" jest duszno. Mili­
cjanci w• przerwach otwierają okno i 
, ,·tedy ludzie odrywają się od proce­
si., i widzą murarzy, procujących no­
p;zeciw i sz1ondory, którymi jest przy 
strojone miasto. Ludzie wtedy oddy­
··h. Cl. 

Bo. no soli jest duszno nie tylko dla 
tego, że spóźnione tegoroczne słoń· 
ce mocno przygrzewa, a solo wypeł­
niono jest do ostatniego miejsca :10 
galerii, ale i dlatego, że snują s:ę tu 
ro:1ure mory przeszłości i stwarzają 
c· ężką, n;e do zniesienia atmosferę. 
Dlatego je;t dobrze otworzyć w 
przerwie okno i spojrzeć na sztanda­
ry i uśmiechni~tą twarz murarza, 
wznoszącego nowy dom. 

* 
Ponure mary przeszłości, która ;uż 

nigdy nie wróci - to włośnie ci lu­
dzie, którzy zasiadają no Iowie o· 
skarżonych. I ci ludzie, których na­
zwisko padają na sali sądowej w 
związku 'z-; zbrodnią. Bo, jak zwyk!e 
w tego rodzaju procesach - ludzie 
z lawy oskarżonych nie zamykają 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. Łą­
cza ich rozmaite nici i niteczki z ·n­
ny,.;,i zbrodniarzami i zdrajcami. 

Tok i tym razem. No sprawie po­
dły m. in 1 dwa nazwiska: Józef Mcic­
kiev1icz i S·Jrgiusz Piasecki. 

Nazwisko dość znane„. 
W czasie przerwy "'! .rozprawie ko­

rzystając z uprze1mosc1 przewod ii· 
czqcego Sądu, informuj!! się u oskar­
żonego Milwido o związkach, łącz:i­
cych tych ponów z wileńską AK grupą 
dywersyjno : ~gzękucyjJJq „Cecylio", 
mającą ńo sumieniu 170 czlonk:'.l'N 
Związku Patr;otów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wydanych przez 
„cecylian" niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milwid opowiada: 
„Piasecki był z ramienia komendy 

AK instruktorem naszej grupy. Miał 
p•:-ecież praktykę sprzed wojny. Czy 
bvl naszym zwierzchnikiem? Formol ­
'lie - nie, ale bez jego zgody nie 
można było wykonać akcji. Tok np. 
N czerwcu 1942 r. był wyrok śmier :i 
no Józefa Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK. Wyrok był no piś'l1ie, 
sam go widziałem. Mackiewicz sko­
zr.ny no śm ierć za działalność pro­
hitlerowską, redagował gazetkę z po· 
lecenia Niemców. Mackiewicz rów­
nież, jako jedvny Polok z Wilno, oci­
dol się do dyspozycji prowokator­
skiej propagandy niemieckiej w spra­
wie Kotyn i::i. 
Wyrażam zdziwienie, że ten 11sąd" 

wyrokował również przeciw Nie'TI­
com i ich poplecznikom, z rozprawy 
bowiem wynikało, że „wyroki" zopo­
dc-ły tylko przeciw lewicowcom, pol­
:kirr. potrio:om. Milwid replikuje: 

110wszem, były ~wnież i inne wy· 
roki tylko ich nie wykonywano. W·1-
rr:· ku no Mackiewicza nie wykonon•), 
bo Piasecki nie pozwolił, mówił, ż~ 
M::.ickiew.cz może nam być jesz::~e 
P'-lrz&br y. Podobnie, Piasecki nie do­
puścił do wykonania wyroku na Kie/p 
stosie, 0•1cerze śledczym wileńskiego 
r:;o;;stopo„." 

* 
Tok„. Biorę do rękl tygodnik 11Wio 

domości", w·1dcwony w Londyn ie. 
Dato: 7 sierpnia 1949. Proszę zwr5-
cić uwagę: 1949! (Rok IV nr 32 (175). 
W numerze tym znajdu ję artykuł pt. 
„Rozdzieranie szot". Autor - Józ.ef 
łA~::kiewicz. W a rtykule tym p. Mac­
~ f ·1icz snuje smętfle rozwożon 'o 

.1 •emat, iż „psych:ko polska :1:e 
;est znowuż tak bardzo odleg.ło od 
przyjęcia ostatecznego zwyc 1ęstw'J 
rewolucji w kra ju", o pozo tym każe 
emigrantom nienawidzieć "bolszewi­
ka Stanisławo Kowalskiego", {tzn. 
Poloka zwolennika obecnego usrroju 
w Pols~e) i sympatyzować z kontrre· 
wolucją wszelkich innych narodowo­
ści. Słowem - p. Mackiewicz ogła­
sza pÓpularny wykład d ialektyki użyt 
kowej reakcji. Pon Józef Mackiewicz, 
brat germanofila Coto-Mockiewiczo, 
kolaborant i redaktor godzinówki an­
typolskiej. Pogratulować londyńskim 
„Wiadomościom" doświadczonych 
współpracowników„. 

* 
I drugi, ten, kt'óry ocalił Mockiewi· 

cza - Sergiusz Piasecki. Serg iusz 
Piasecki, również doświadczony rz?­
zimieszek, k~eowany przez przedwn· 
jenne „Wiadomości Literackie" 1a 
niezwykły talent literacki, ponieważ 
burżujskie czytelniczi<i „Kochanko 
Wielkiej Niedźwiedzicy" nie posiada­
ły s i ę z radości że zie jący i zopluwr:i­
jący się zoo ! ogiczną nienawiścią do 
wszelkiego postępu agent i zbir Pia­
secki mordował radzieckich ludzi i 
pozwalał paniusiom współprzeżywoć 
erotyczno-sadystyczne dreszczyki e­
mocji. Serg;usz Piasecki, który potem, 
dla odmiany, jako AK-owski dygni­
tarz, o zarazem hitlerowski agent, jo­
ko piesek wileńakiej Abwehrstelle in· 
struowoł morderstwo Poloków, a jed­
nocześn ie bron ił przed śmiercią ge­
stapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 

jako 
11
wieszcz" emigracji, najistotnlef· 

szy może jej symbol, ogłasza po wol· 
nie oświadczenie, że nie bE1dzie pis::i 
do p rasy ukazującej się w Polsce. 
Raz jeszcze pogrotuloNaĆ szmotłow· 
com emigracji współpracowników„. 

* A młody publicysto Kazimier.z Na-
mysłowski i miody poeto Teodor Buj: 
nicki zostali w Wilnie zamordowani 
prze~ wycnowonków Sergiusza Pi;:i­
seckiego. Pogratulować po raz trze• 
ci. . 

170 członków ZPP 11 rozpracowali" 
i wydo!i N iemcom „Cecylianie". Kia­
dy członek p rezydium wileńskiego 
ZPP, wdowa po zamordowanym pr9· 
zesie, tow. Przewalska, podczas roz­
prawy zezna jąca jako świadek od· 
czytuje długą listę wdów i sierot po 
zomordowa'1ych, robotqicy, przvbv i 
liczn:e po południu no solę sqdo.vq, 
zcciskajq p;ęści. 

Kiedy mowa jest o zbr?dniach, ~~: 
pełnionych przez czlo:1kow ,,Cecy111 
lub bandę Łuposzki już po wojnie, 
znów zaciskają s:ę p i ęśc:. Zaciskają 
s ię również p iE!ŚCi tych byłych szere­
gowych czionków AK, którzy pos~li 
w czas:e oklipoci i do AK sądząc, z e 
będą bić s'ę z Niemcami i którzy nie 
wiedzieli, że w szeregach tej SOó'll'oj 
o rganizacji, że no jej czele znolo;:!;:i 
s :ę bando zdrajców, agentów, m;,r­
ciercÓ'.v i zbrodniarzy. 

* M'1a jL'Ż dzies·ęć lat od eh N:i i 
wybuch,; wojny. Minęlo juź pięć la• 
od chwili odzyskania 1,iepodległości. 
Ciąg' e jes;:~ze uchyla się ko!ara hi· 
s1orii, ukazując zdradę i zoprzar'lstwo 
polsk;ej bvrżu::iz;i. Ujawnia s i ę rJrO\V­
dziwe, zbrodnicze oblicze tych, któ­
rzy utracili prawo do polskości . 

Utracili je bezpowrotnie. 
Jerzy Rawicz. 
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r=~:~1 
~ Przekład J. B. Rychlińskiego ~ 
~~~~>--· ~~ 

Ważył sto <lziesięć funtów. Minł włosy kręconf', wdniste jak u Negra i był 
c..nrny szczególną czernią. Slóra jel(O nic wpadała ani w niebieskawy, ani 
w purpurowy odrień, l<'rz z,~rarała '"' agr barwą i ,1iolorem śliwy. Zwał się Mau ki 
i był synem wodu. Posi111lał trzy „tamho". Sło" o to, używane w Melan.-zji, 
.h-•t- najhliuzą pochoclną .ławnego poli11e1.yj<:kiego „tabu". Otóż „tamba" Ma­
ukit>go były 11astrp11jące: po pirrn»zc, 11i~rly w ży<·i u nir po<lać ręki kohit>rie, 
ni<J;dy w i;y<:iu nie sprofano"ai- ~if dotkni~ricm kohiety lub przedmiotu do ko­
hirty nal eżącego; po druJl,ie, nie jc;ć ni ~dy m:iliy, ani też jakil'gokolwi„k je­
dz1 nia z ogni;.ka, nad którym i,:oto\\ano maiż<': po trzeC'ir, nii;dy nic dotknąć 
krnkocły)a ani na\\·et żei;lowai· w lo<lzi, w kt1'1rr j kiNlykolwiek przr\\ ożono 
choć·hy · mał:; czą•tkę krokodyl<'~O ,;cirrwa. 

Zęby miał ró,Htid: czarne, al<' o od111i<'nny111 oclri<'nhr; h)!)' one pl'7.t»yconc 
rrc:nią, czarne jak sadze. Pr ty l'Z) ni lit ;ir .!o te~o rnJzo1111 11111tka MaukiPi;o. 
")l;l1iata.iQc w nie spro~7.kowany 111inrrał, doh) ty 1 ;\Z) hu w Port Adam». Port 
Adams - to nadmor:;ka O!ada na Malaio·ic. a ?lf:ilaita - najdziksza r. wysp 
Ar•·hipelagu Salomona. Tak dzika j~t ta 11 y•pn, że dotąd nikt :r. handlarzy 
ani plantatorów pi~cl7.i zie.mi na niej nir 7.clob) ł . Od t•zasów, kiedy pic-rw~i 
posrukiwaczc perło" c·a i handlarz<' drze„ em ;,and~ło\\ y111 ?.ablą.kali ~ię na te 
krwa" ą arenę, ai po 11a~z "iPk, znami~n:iy rltn kraj o,, ri1w najazilarni wer. 
lu•wników, zaopatrzon) eh w wiP[o~tnal•m e karahiny i gazol i no" e motory "krr­
tc" c. awanturnic'" dzie~iotkami cał: mi padali i padają pod tomahawkami 

i nło" i;1nymi kolami ze ~trzelh ~nirlerowskich. Dziś, w dwudziestym wicku, 
Mnlaita jf',t terrru.•m cksploataryjnym illa werbo\\·nikó''• opływająrych ją clo­
kol? " po•wkh' an.i u rąk roboczych do niewoluirzej pracy na plantacjach bar· 
clziej Ilf'~" ilizowanych„ sę,iednirh "y~p. Rekruci zawieraję z tymi ha11rlla­
vami 1iiewolników umo"f· mocą kL<irej zolH1\\ iązują się harować ralv rok ta 
tnyclzil";ci dolarów. Krajo" cy z tyrh hard zie.i ucywili7.0wanych wys1; zbytnio 
\Jl'ywilizo" ali się sami, hy pracować na plantacjach. 

Mauki miał mzy przedziurawione nie w jed11~·m, nil' w dwÓ<'h miejscarh 
ale w <lzirsi~tknrh miejsc. °" jednej z mnif'j~zydt tlziurck nosił gliuiauą fajkr. 
W ifkszr dzi1Ky do tego sir nie nada\\ aJy, ho głt1wka fajki przi-z nif" przrrho· 
<łzila. W najwifkszyeh dziurach u~Zll nosił r.wykle okrągłe drewniane klocki 
o czlrrocalowej średnic·y. '\a oko rlziury te mogły mieć w obwodzie dwannścif' 
i pół cala, a może i wircej. Wlicznych mnit>jszych otworach nosił 
rzeny w rodzaju: "Y"trzrlonych gilz, gwoźcbi od podków, miedziany eh stru­
żyn, sznurków, paździerzy, łodyg; w chłodne wieczory przyozdahial je purpu­
rowymi kwiatami hibisemu. Wynika stąd iiiezhicie, że doskonale oby"ał się 
hez kieszeni. Zresztą kie,zeni nic mógł mit>t, gdyż całym jego ubraniem byłą 
perkalowa przepaska sxerokofri kilku eali. Scyzoryk nosił we "losach, za. 
tni &nięty na kędzierzawym loku CZll)lryny. Najznakomitszą z jego kolekcji 
była rączka Il-Orcclanowej filiżanki, ktiu:a na sz~ ldkretowym kółku z'dsała mu 
z przebitej 1>rzegro<ly no.owej. 

Ll'n 11omi1110 ty<'h upirk;zeń ~fanki miał milą fizjonomię. Była to napraw­
<ll' mila twarz pod każdy nr "zglęcłrm i, jak na melanezyjską, natlzw·yczaj uro­
•l li\\ a. Szpecił ją jedynie rażący hrak hartu. T11nrz lagoclna, zniewieściała, 
f1nrn ie d zicwrzęcn. R~ >y drobnr, 1·cgufarne i dclika111c. Podbródek i usta 
•łabeu~za. Ani ~la1lu hartu i charakteru w ~r.czrkach, rzolc i no•ie. Oczy 
1ylko ro: iły al111.jr ilo nkrytych \\łaściwo~ri, stano" ią1•ych kwi11te:-encję jego 
,1.<źni Zj!:Ola dla innych nie71'ozumiałej. Trmi nic- docit'czouymi włafoiwo~ciami 
l"ł~ od11aga, 1adrto~ć, nieustrauouo;f, wyobraźnia i chytro;ć, a kiedy '" 
<<'rhy znajdowaly •ohi<' u.ifrie w jakim~ niezwykłym c1ynic, w•zyscy naokół 
rriP posiaclali sir u t:domienia. 

Ojciec Mankie«o był wodzem • Port Adams. Nic d:tiwnego tr>dy. ie Mauk.i, 

:a pochodzenia nadmorski mie!zkaniec, był ziemnowodnym st\\ orzeniem. Znał 
ol:.yczaje n •b i e>&tryg, w morzu czytał jak " ot\\artt'j k•iędze. Równie dohrze 
rnał się na czółnach. '.'dając rok umiał już pip' ar. \\~ siódmym roku Ż) cia 
JJNrafił wstrzymać oddrC'h prz<'z całą minut{' i ;iłową na clół dopłynl)Ć do dna, 
na głęboko&<·i stóp trzydzieotn. .\. ;::dy >końnył ,j,.,lcm lat ukradli go Il11sz-
111eui, którzy na" et t>ływać nie umie-ją i tlrż:! na "iduk morza. Odtąd Mauki wi­
dział morze tylko z tlnleka, przrz routępy 1lż1111;::li i z otwartych miejsc na spad­
karł gór "ysokich. Sial 'ię nie" olnikiem kat') ka Fanfoa, panującego nnd kilku· 
d7il'5ię<·iu bnszmeń,kimi wioslromi. roz,ian~ mi po ;::o'1r>kich pasmach ~falaity. 
O mrowiącym ~ir od krajowców 'rnftrz1t Malaity biały 1·złowiek, żeglujący po 
morzach, 1q1io.kujr tylko z dymów idącyd1 ku nic-hu w jasne poranki. Biali 
uil' przeniknęli w głąh " yspy. Kiedy~ próhowali ~ię \\ f'drzl'l-, zapędzająr aif 
w poszukiwaniu złota w głąb dżun;::Ji i gi1r,kirh "ąwozów, ale za każdym 
razem zosta" i al i w 11irli swe głowy na ozdohr kurnyeh chat hu•zmei1•kich. 

Mauki miał lat 5il'df'nrnaście, kiedy jego \\ladry. Fanfoa. zahraklo tytoniu. 
Fanfoa diabt-lnie zachc·iało się tytoniu. Były to rif:i.ki„ czu'-r w całym jego 
le~r ym pali,twie. '.\a kat·~ ku mścił się w tt-11 •11o•óh rabunek " Suo, którego 
się dopu;ril Suo - to zatoka tak mała, Ź<' duży szkunel' nie mógł w niej 
z11rrneić kotwiC'y. Otannł ją las mangrowych drzew, zwisających nad głębią. 
Suo stanowiła doskonałr miejscr zasadzki. Otóż ohaj hiali mieli uieostroino~ć 
''Jllynąć do niej w 'Zał111>ic pełnej w>zelakicir;o dohra - tytoniu i towarów 
lo .k<iowych, nic- mó" iąc już o trzecb strzrll1arh i zapa>ic amnnirji. A b'zeba 
"iedzicr, że " Suo nic mic5'kała ludność m1<lmorska i było to miejsce, gdzie 
Buszmeni mieli dostęp do morza. Szalupa od razu zaczęła robić wopaniełe 
intrresy. Picrw.zą;o zaraz dnia z'' erbowano dwudziestu rekrutów. Na­
\Hl Flary Fanfoa \\ e \\la,nej O'obit> J)ocl1>i!ał umowę. I tcgoii dnia 
r!'kruci zdobyli głowy dwóeh bial~ eh, wy,norclo" ali załogę, a sza· 
łupr ~palili. Przez całe 11·r.y miesiące w bu~zmeńskit-h wioekaeh b,·ło za­
tnę~icni~ tylonin i łok<'io"ych to„·arów. L<'cz poll'm nadenły ziejące -ogniem' 
i :ielazem okręty, które zaczęh zasyp~" ać wio•ki bu~zmeńskie szrapnelami. 

'" „ - • 
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Czy nastąpi przełom.· 
w ,,Bawełnianej Szóstce'' 

Nowy system premiowania daje zakładom 
wielkie możliwośc_i polepszen a produkcji 

Prz:ed kilkunastu dniami odwiedziliś--wielu miesięcy, podobnie jak i w in- I Mówią o nowym systemie premiowa- I - Niech majstrowie dbają a szyb­
my zakłady "bawełnianej szóstki". nych z~kła_dach bawełniany_ch. Nie Inia za dobrą jakość produkcji. Ro-1 ką_ naprawę krosien - wtrąca tow. 
U dyr~ktora naczelne~.o, to".". Fl~sz- prz>:n<;>s1ła 1ednak

1 
dotąd poządanych botnicy słuchają - z początku tro- Garska. . . . 

czyńsk1ego, zcpoznal:smy się wow- wyn1kow - zaKlady nie wykonały chę nieuważnie Ale stopniowo wzro- - A wykończalnia niech nie psu­
c~as. z wyni~ami pracy zakła~ów ~a bowiem planu iakośc_i?wego ani e~s- sto zaintereso....:anie. Zaczynają ro- je tego, co my zrobimy - końcą 
pierwsze i:;ołrocze. Sytuaqa nie portowego. Zbyt pozno przystąp1,1- . , . 

1 
. d . . tow. Potocka. 

d t · ł · b t 'I · d · · 'I d zum1ec, ze nowy reg'-1 amin a1e 1m prze s aw1a a się z y pomys nie. no o organizowania wspo zawo - . . , . . d k .. . Oto droga prowadząca do popro-
Wprawdzie plan wynika"1ący z po- nictwa 1"akościowego Gdy na po- mozl1wosc1 polepszenia pro u Cif I • k , . , d k .. N I · ' · · · bk · p · h ł wy 10 osc1 pro u Cjl. owy regu a-wziętych przez załogę zobowiąza~, c;ątku drugiego pół;ocza sytuacj.1 zwiększenia . zero ew._ o cic ~ t u- min pr7.ewi<.:iL:ie premie dla robotni-
wyko.~a~y został w 112,2 f:?rocentcc<i, nie , u!;g10 _Popraw~e,_ tow~rzysze moczą to 1e?.ni drugim. Zab1era1ą ków z wszystkich wyrmenionych wy­
lecz .1losc l·go gatunku, sięgała za- !'szostln · bylr powazn1e zan1epoko- głos w dyskus11: żei oddziałów. Wpły„ie on niewqt­
ledw1e 55 P~ocent., , Narzekan<:> _no 1en1. - Teraz to już wie.11y - powiad'.J pliwie na podniesienie odsetka pri­
brak dysc>:pliny . wsro_d . robot~1kow. Tak bvfo jeszcze przed kilkunastu tkaczka tow. Wójcik, _ że mamy my w przędzalni, tkalni i wykończal-
z~?rza~y się takze .dni, kiedy kil~as~t dri:aiT'; pofepszyć jakość IOW'JrU, ale zada- ni. Już dzisiaj na zebraniu przewl-
O>Ob nie przychodziło do pracy 1 111e • . k. h k , jaczki zobowiązują się oddawać 
było wprost kega postawić przy ma Jest=><rny i:no'w w PZPS Nr 6. W nie to spoczvwa ta ze na tyc , to- lk" d b . d k h I 
S-yn· U ka · : : I - • rzy pracu·1ą ~ad tym samym toware'TI sz~u 1 0 rei przę. ~y( roc. ma Of.!~ 

1.. ie. s rzano s,ę na op1esza e sa!i faor tcznej zasiedli robotnicy ze . . z.as - osnowy mozlrw1e na1lepszego 
prowadzoną akcję szkolenia młodych wszv:;tk1ch oddziałów produkc-;iny~h przed nami 1 po nas. gotunku 
tkaczy, na brak dokładności w procy z p uwuej zmiany. Na mównicy - - Zwiększyć kontrolę techniczną, · 
tkaczy i prządek. przerls•o-,,.iciele Związków Zcr·Nocfo wtedy wyniki pracy będą lepsze -
Odwiedziliśmy również sale produk wych row. tow. Dolewka i Pi„kl·Jr~ dodaje tow. Gniotkowa. 

cyjne. Zauważyliśmy, że chociaż w 
snowalni wszystkie robotnice krzątają 
się kolo swych maszyn, to jednak, 
gdy lepiej siei przypatrzyć: jedna u­
ważnie pracuje, co chwila przerywa­
jąc nitkę, „wyłapuje" pęki lub poje­
dynki. Inna zoś nie zwraca no to u­
wagi, starając się tylko przesnuć jak 
najwięcej przędzy. Wszystkie :z:aś 
skarżą się na niedokładną pracę prze 
wijaczek, które nie usuwają btędów 
z przędzy. Podobnie też jest w tkal­
ni. Tutaj na warsztatach ujawniają się 
te wszystkie błędy, które zostały 
przeoczone przez przewijaczki, sn:>­
waczki i krochmalarzy. I znów to sa­
mo: jedne tkaczki nie żałują czasu 
na to, aby te błl;ldy Jsunqć i oddać 
dobry towar, lecz są i takie, które 
patrzą tylko na licznik aby wyrobić 
jak najw:ęcej wątków. 

WALKA O JAl(OSC prowadzona 
była wprawdzie w „szóstce" już od 

Brak windy 
utrudnia pracę 

Klasa Polski 
będzie dla nas w iif3CY I walce 

- oświadczyli delegaci rub,łtników {1ńsk1ch 
podczas pobytu w Lodzi 

Przed kilku dniami baw'.ł.a w na­
szym m:e:kie d~\egacja robotników 
fińskich. •ttóra przybyła do Pol.ski 
w celu z.apozrenia ;ię z rozwojem 
naszego przemysłu ; os"<-1.i:Pięciam:i 
socjalnymi polskiej klasy robotn:­
czej. 

Delegacja fińska zwiPdrfł;i w Ło­
dzi Państwowe Z>1kladv Przemy­
słu Dtiewlar.<kiego Nr l Nowa 
Tkaln.'.ę w PZPi3 Nr 1. 

Pozdrawiając ;:e•·dec7n-.• w 1m.P.­
niu robotników Finlanrli< r•ol;:k:, Ida 
sę robotniczą i Cz0 r; • n"! Ł(•<l;:, r:C.­
legaci f'.óscy oświa<k7. -, 

e7..cgo, k..erowanego przez Komuni­
styczną PartH~ Finlandii. Po osta~­
ruch W)"padkach w mieście Komi, 
gdzie poLcja nie zawahała się użyć 
bron: pal!lej przeciw strajkującym 
robotnikom, robotnicy tińscy osta­
tecznie pt7.ekon3l'. się jacy to „so­
cjaliści" P7.ąd7.ą naszym krajem i 
kto j~ prtwdziwym obrońcą mas 
l)racu) ąc:·ch '". 

.. ~l<>sl. robotnicza Polski będz:e 
dl;i ną~ wzorem w pracy i walce. 
\.1v. fi1·1,n r«b.'>tnicy, możemy się 
r,ci w !' J°~le naucz~·ć. Wier7.ymy 
:?!eb.iko. 7# 7;i waszym przykladem 
zdol?my riiwnież zjednoczyć nasze 
p;::rtie robotnicze, co będzie przeło­
mową chw:lą w naszej walce z ro­
dz~mym kapitałem". 

* Nowy sy~tem premiowania ułatwi 
bawełnianej „szóstce" wypełnieni.! 
·.adań przed nią stojących. Daje on 

· ·N ' - .:„n=c dy:(;ypFn'/ 
pracy, wyrównania dotychczasowycn 
zaległości w planach produkcyjnych, 
mobilizuje robotników do odpowie· 
dzielnej wali<i o pod'liesienie jakości 
przędzy i towaru. 

Jeżeli jednak nowy regulamin mc:i 
przynieść PZPS Nr 6 pożądane wy­
niki, tutejsza Rada Zakładowa i pod­
stawowa organizacja partyjna win­
ny zmienić swój dotychczasowy sy­
stem pracy. Muszą bardziej, niż do­
tychczas, żyć życiem fabryki i czuj­
niej zwalczać wszelkiego rodzaju 
braki dyscypliny i ~taranności na 
wszystkich szczeblach - u robotnik:i, 
majstra, ki~rownika. Rada Zakładowa 
i organizacia partyjna muszą spe!nić 
rolę wychowawców i nauczycieli. 
Wtedy dop:era zmniejszy się ilość 
opuszczonych godzin, podniesie si~ 
ja'-ość produkcji. I 

Ostatnie zebranie stanowić powin­
no pewnego rodzaju przełom w za- I 
kładach bawełnianej „szóstki". I 

B. Wasiak. H. Sam. i Szum. 

' 

„Panuje pokój, radość i wesele" •.• 
Nie wszystko z przes:lości przyjemnie je# wspominać, ale, có.i srobił, 

11ależy to nieraz czynić dla nauki choćby - 111' pr.::ys::ło.ić. 

Dfotego, poz:u·ólcie, że zacytuję wam fragment TOzmowy tele/onkm.iJ 
dll"óch dość ::mam•ch ... nieboszczyków. Wiatr norymberski rozwiał już ich 
niesłwme popioły, ale 13 marca 1938 TOku Ribbentrop nie był bynafmniej 
Ribbe11-trupem, tylko ważr1ym wyslann}kiem III Rzeszy, a Goering ..• Goe.. 
r."11gorl'i 1cłafoie po1cierzył wówczas filhrer prou-ad::enie spraw pamtA.cowych. 
Oba.i dygniwr::e taką, o to .rnbie rozmówkę wyż. wymienionego dnia przes 
trle/011 (lin ia Berlin-Londy11) ucięli po „anM:hlUS$ie awtriackim". (Roz· 
mmm odnoto1ca11a w aktach Trybwwlu Norymberskiego): 

RIRB"ANTROP: Mogę panu tylko jedno pmded::i~, pan.ie Coe-rin6. 
l\.iedwmo, po .foiada11iu, miałem rozmowę z Chamberlainem. Wywarł on 
11a mnie bardzo dobre wrażenie. Dal mi list - ja1UjŚ wiadomo.ść dl.a fil~ 
r era. htórą u·ręczę osobiście fiiT1rerowi .. . 

GOERING: Cieszy mnie to bard::o .. . 
RIBBENTHOP: Moje u•rnienie odnośnie obydwri - Hali/~ i Cham. 

berTai11a, jest doskonale. Halifax sqd:il że obecnie mogą ~ tu wylcmre 
pewne trudno.ki w związku z tym, że opinia publiczna uwdać będzie wy­
dar:enia za silą ru1rz11cor1e rozwiąz:1mie itd. Odniosłem jednak wraJenie, 
że l;ażdy normalny Anglik. cała przeciętna publiczność zada sobie pytanie: 
co obchod::i Anglię Austria? 

GOERTr\'G: Rommie się. ]est to zupełnie jasne. Są sprawy, kt6re 
obclwd:q naród i takie. htóre go :ntpełnie nie obchodzą. 

RTRBgl\'TliOP: kiedy po raz ostatni rozmawiałem s Halifaxem, nie 
zarMgo1rnl 011 bezpośreclrzio na moje argumenty, ale pod koniec ro:rnowy 
po1ried::iu~ mi, ie mogę być przekoncmy o jego sympatii dla porozumienia 
1.11gief.ęko·niemiec1.-iego. 

GOERJNG: Wszystk·o prz:rdstcnda się mniej więcej wspaniale. Panuje 
pok·ój. Dm1 narody odnalazły się 11awzajem; podały sobie ręce i panuje 
tado.~ć i u·rsele ... 

Jak zmmaż.~·li.~ciP. Goeri11g w zakorlczeniu rozmowy odwrócil figurę reto-
1yc::nq, :z:rt•cmą „c::ę.ść zamia# cało~ć": 11ie du·a narody bou:iem „odnalazły 
się 11n1nmjem" w 1938 r., ale dwa zdrad:ieckie rz:ądy: jeden Hitlera, drugi 
Chamberlaina i Hali/axa. Oba te rządy (doszedł do nich również i trz:eci­
rzqd D11lacliern, Bo1111eta! do.~ć długo „.lcishały ~obie ręce", miażdżąc tym 
11-'cishiem w 19.18 r. - .mwerermo.~ć Czechosłowacji, w 1939 r. - niepodle­
głość Polshi. Aby t~lko zapetmić „pokój, radość i wesele" ... Hitlerowi 
i jt!go l11dob1ijc:;emu reż.imo,,.i. 

!\'ie je~tefo1y pem1i. c:y w pie1.-le jest telefon, lecz: jeśli jest - duch 
GoNinga z <luchem Rihllentropa ucinają sobie niewqtpli1t'ie i obecnie roz· 
111ó11·ki 111< tem11t ,.do.ęl.-011nlego wraż.e11ia''. jakie t«rwierają na nich godni 
n.f.<lępcy Owmbrrlai11ci1t i Halif11xów - Attlee : Bel"inem. Tylko, że tera: 
„rmio.\ć i u-e.ęefe" :łych duch<iu· mąci, psiak o 'ć, wiell•a i s1wtec;ma ahcja 
polwjmHt 1111rod6w śidata ze Z11-iqz1rie111 ]{adziecliim 11n czele. Pokój, ra. 
dość i wesele M"jq się udziałem tych, którym Hitler z Chamberlainem niósl · 
1t·oj11ę, rozp<1cz: i żałobę. E. Tam 

Centrala Nakładcza Przemysłu O­
dzieżowego istnieje JUŻ od dwóch lat. 
Przez pewien czas w CNPO było bar 
dzo źle z winy niePdpowiedniego kie 
rownictwa. Dzisiaj mamy już inne kie 
rownictwo i praca ro zw i ja się pomyśl 
nie. Obecnie stanęliśmy do współza­

wodnictwa pracy z krakowskim od­
działem CNPO. 

„W Polsce w:dzimy wielki en­
tuzjazm klas:I' robo•niczej. Kra.i 
wasz dźw:ga się w szvbkim tempie 
ze zniszczeń wo.iennych. Byliśmy w 
w:elu fabrykach i na '10wo wzno­
szonych budowlach, widzieliśmy nri 
we mosty w Warszaw:e. wspaniałą 
Trasę W - Z oraz odbudowę wasze­
go Wybrzeża i wier.iy, że u was ro­
botnicy, chłopi i in:.d1genc' budują 
prawdziwie demokratyczne pań­
stwo. 

Przygotowania do szlachetnych zmagań o pierwszeństwo 
Wasza demokracja je!t w niczym 

nie podobna do rzekomej demokra­
cji w Finlandii, gdz:e władzę spra­
wuje rząd prawicowych !!ocjalistów 
pod wodzą kata ludu f;ńskiego, Fa­
gerholma. Represje w stownku do 
walczących robotników w naszym 
kraju stale wzraśtają. gdyż reakcyj 
ny rząd obawia się · ruchu robotni-

1 zespołów PZPB w Rudzie Pabianickiej 
przystępuje do konkursu o najlepszą jakość 

Lecz trapi nas jedna bolączka, a 
jC'~· nią brak windy. Co dzień do na­
S:t.ey.i magazynu przyjetdża kilkana· 
ście samochodów, które trzeba wyła­
dować, magazy!ly zaś mieszczą się 
na trzęcim i czwartym piętrze. Robot 
nky zatrudnic.ni przy wnoszeniu 
sztuk materiałów już po kilkakrot­
nym prZeJŚciu ;i: dołu na górę są bar­
dzo zmęczeni. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Organi­
zacją Podstawową i Związkami Zawo 
dowymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzyskania przydziału windy. 
Kompetentne władze odpowiedziały 

naszej dyrekcji, że ·według planu 
6-letniego budynek, w którym znaj­
dują się magazyny, ulegnie rozbiór­
ce, i z tych powodów winda nie zo­
stanie założona 

Co prawda koszt założenia windy 
jE>st znaczny, ale może udało by się 

urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
Jta pewno w dużej mierze ulży przy 
ładunkach, bo przec1ez nie można 
rrzedłużać praktykowanego u nas 
marnotrawstwa czasu i sił o dalszych 
kilka lat. 

M. G. 

T'·zy fabryki 

Dawno jut nie było tak Uoczno 
w Sekretar:acie Rady Zakładowej 
w PZPB w Rudzie Pab., jak dziś. 
Tow. Gościmińska, przewodnicząca 
Rady popro.~tu nie może nadążyć 
z odpowiedziam: na liczne pytania 
bez przerwy wchodzących tu tkaczy 
i tkaczek. Wszyscy cłicit 

0

r.ę dokła-

Nasi korespondenci fabryczni piszq 

dnie dowiedz:eć o warunki konkur­
su na 15 najlepszych zespołów tkac 
kich. Rzecz prosta dla wszystkich 
nęcąca jest perspektywa uzyskania 
150.000 złotych nagrody. Tow. Go­
śc:mi!'iska daje jednym do prze<:zy­
fania regulamin, innym podsuwa 

· gazetę, również dokładnie wyjaśnia 

PZPW Nr 2 szkolą nowe kadry włókniarzy 
wzmacniają sojusz robotniczo-chłopski 

W okresie wakacji br. do naszych I p1zybyłej do nas na praktykę z 
wkładów, przybyla na praktykę gru śna. 

Kro- I spośród nich w tym okresie - 5-ej 
rocznicy manifestu PKWN. 

pe uczniów z 1-go Państwowego Gim Przyjęto przyszłych młodych włók 
nazjum i Liceum Przemysłowego w niarzy z terenu wiejskiego nie tylko 
Łodzi, oraz uczniowie z Państwowe- tak - jak zwykle serdecznie wita 
go Gimnazjum Tkackiego w Krośnie. się ucznia włókienniczego w zakła-

PragTiąłbym przy tej okazji zwrócić dzie. pracy. To było coś więcej - jak 
uwagę czytelników „Głosu'" na szcze gdyby p1zeniesienie akcji łączności 
gólną życzliwośC i serdeczność, z ja- miasta ze wsią na teren zakładu pra· 
ką odniosła si~ csła załoga, począ- cy. Fakt, że wszyscy praktykanci z 
wszy od majstrów i salowych, skoń- Krośna są bez wyjątku dziećmi mało­
czywszy na tkaczach i prządkach, w rolnych chłopów, sprawił, że związek 
stosunku do młodzieży wiej:;kiej, między załogą, a praktykantami stał 

się jeszcze szczerszy 1 serdeczniej-
szy. 

Praktykanci z Krośna wracają obe 
cnie do swych szkół, by w dalszym 
ciągu zdobywać fachową wiedzę teo· 
retyczną, a nam - co tu dużo kryć 
- brak jest ich. Zżyliśmy się z tą 

młodzieżą tym bardziej, że stosunki 

Łączą nas w dalszym ciągu 1 tą 

młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
i stały kontakt pocztowy. Często o­
trzymujemy od nich listy. 

W jedi;iym z takich listów nasza 
praktykantka, kol. Helena Panaś -
pisze między innymi: „Naszym zada­
niem było wrócić do szkół z jak naj­
większym zasobem wiedzy fachowej. 
I to zadan.!e, dzięki właściwej pomo­
cy kierownictwa Waszej fabryki i 
wszystkich robotników, ~stało cał­

kowicie wypełnione. 
Nikt nam nigdy nie odmówił po­

mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy­
znać, byliśtny często w naszej chłop­
skiej ciekawości natrętni". 

Listy tego rodzaju umacniające so­
jl!sz robotniczo-chłopski ~ Polsce na 
leżą do naszych najcenniejszych pa· 
miątek. 

· jedwabniczo-galanteryine 
ubtegają s~ę o p•erwszeństwo 

z nią nie ograniczały się wyłącznie 

do terenu samych hal maszynowych 
i produkcyjnych. Wspólnie z nimi 
braliśmy udział w naszych uroczysto­
ściach., a zwłaszcza w największej 

H. Robaszkiewicz 
korespondent fabryczny „Głosu'" 

z PZPW Nr 2 

Nie tylko między zakładami prze­
mysłu b1wełnianego i wełnianego roz 
w:ji1 się współzc..wodnictwo. O najlep 
sze WYniki produkcyjne ubiegają się 
tukże fabryki jedwabniczo-galanteryj 
nil. 

- ::: 

1(141J P.ZP.lG.4. 
W drugim kwartale powstał łań­

cuch współzawodnictwa między PZJG 
Nr •, Pasmanterią Łódź-Północ i 
Łódź-Południe. W ciągu trzech mie­
sięcy załogi tych fabryk walczyły o 
lepsze osiągmęcia w piacy, o zdoby­
cie pierwszego miejsca. Zwycięstwo 
przypadło w udziale zakładom „czwór 
ki'", które zdobyły w sumie 1.041 
punktów dodatnich, wykonując w dru 
glm kw;;.rtale plan w 109 procentach 
przy 97 procentach primy;. Drugie 

miejsce zdobyła Pasmanteria ł..ódź­
Poludnie, osiągając 107,7 procent wy· 
konania planu, 95,5 procent primy i 
42 procent uczestniczących we wspól 
zawodnictwie. 

Z robotnika-kierownikiem zakładu 
Gorzej powiodlo się zakładom Pa­

smanteryjnym Łódź-Północ, które 
wprawdzie chlubią się zdobyciem 99 
p1ocent primy, lecz plan produkcyj­
ny wykonały zaledwie w 91,2 procent 

Zjawisko awansu społecznego w 
Państwowym Zakładzie Sprzętu Tran 
EJ1ortowego Nr <ł, oddział w Radogo­
s.-czu, jest jesz::ze czymś nowym. Nic 
dziwnego, jeśli weźmie się pod uwa 
gę, że zakład nasz został upaństwo­
w:cny dopiero na początku br. 

Gdy dawniej o awansie społecz­
nym d:>wiadywaliśmy się tylko z opo 
w!adań i z prasy, to obecnie i w na­
szej fabn;ce byliśmy świadkami ta­
k~ego w pełni zasłużonego wyróżnie­
nia. 

Dostąoił go tow. Henryk Zieliński, 
i -dlute90 zdobyły w sumie tylko 114 któremu powierzono stanowisko kie­
punktów dodatnich. Na usprawiedli· rownika zakładu. Tow. Zielińsk! choć 
wienie ich dodać należy, że przyczy- riależy do młodszych robotników na­
ną tak słabych wyników była prowa- szego zakładu, liczy bowiem lat 30, 
dzona w tym kwartale akcja remon- jest jednocześnie Jednym z najbar­
tów krosien. Załoga postanawia jed- dziej aktywnych robotników zarów­
nak w tym etapie zdobyć lepsze, a mo no na odcinku produkcji, jak i w pra 
że nawet pierwsze miejsce. cy partyjnej. 
Współzawodnictwo międzyzakłado- Tow. Zieliński jako monter silni-

we skłania poszczególne zakłady do k.owy znajdował się w czołówce współ 
lepszej, wydajniejszej pracy. W ślad 1 zawodniczących robotników i chętnie 
tych trzech fabryk powinny pójść l dzielił się z kolegami pracy swym do 
wszystkie inne zakłady przemysłu świadczeniem zawodowym. 
iedwabniczo-aalanteryjneiv Tow. Zieliński orzodowal również 

w pracy partyjnej 1 społecznej. Był 
on między innymi współorganizato­
rem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
jako 1-szy sekretarz partyjnej orga­
nizacji oddziałowej wyróżniał si~ 
szczególną dbałością o warunki pła­
cy robotników. Dzięki stałemu zain­
teresowaniu się naszej organizacji 
partyjnej zagadnieniami produkcyj­
nymi, plan produkcyjny w lipcu br. 
zestal wykonany w 117 proc. 

\Vierzymy, że pod kierownictwem 
tow. Zielińskiego potrafimy szybciej 
i lepiej wykonc;ć te wszystkie pilne 
z2dania, jakie stoją jeszcze w br. 
pzed całą załogą naszego zakładu, 
że w pierwszym rzędzie przy zacie­
śniającej ~ię współpracy wzajemnej 
nowego kierownictwa zakładu, orga 
nizacji partyjnej i Rady Zakładowej 
p1zyśpieszymy tl.ostawy części do ma 
szyn to1<:arskich i do silników, któ­
rych przejściowy brak powoduje 
postoje. 

M. Pietrak 
korespondent fabryczny „Głosu" 

z Państw. Zakł. Sprzętu 
Trans,oortowego 4 

jąca warunki uezestn:.ctwa w kon­
kursie. Niektórzy nie namyślają się 
długo - od k;lku dni przecież po­
stanowili przystąpić do współza­
wodnictwa o zdobyC:e zaszczytnego 
tytułu jednego z najlepszych tkaczy 
przemysłu bawełnianego. Inni wra­
cają jeszcze na salę, zbierają swe 
zespoły i dopiero potym przybywa­
ją znów do Rady Zakładowej, przy 
nosząc na kartce wpisane nazwiska 
wszystk:ch członków. Bo przecież 
sprawy te trzeba porządnie prze­
myśleć, trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę, że zespół uczestn.:czący w 
konkursie produkować musi tylko 
primę ł exłlra-prlmę. 

Tow. Gościmińska jest wielce za­
dowolona, bo oto dziś zgłos:ło się 
do nie-j już 7 zespołów tkackich. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzani przodownicy pracy, ale 
także i tacy tkacze, którzy dotych­
czas nie zdobywali nagród. Przo­
downicy jednak dobrze dobra!: s-0-
bie zespoły i ręczą, że w takim 
składzie będą mogli odpowiadać za 
swą produkcję. 

Nad biurkiem pochylają się ko­
lejno kierownicy zespołów. W rę­
kach skrzyp: pióro. Podpisują zo­
bowiązanie, które brzmi: „Docenia­
jąc :1JnaC2enie walki o jakość pro­
dukcji, zgłaszamy swój altee!! do 
konkurS'U na naj'lepsze zespoły 
tkackie". 

Najpierw rr.głasza swój zespół naj 

młodsza tkacz.ka, a znana jut w ca­
łych zakładach przodownica, tow. 
Irena Kwiatkowska. Do jej zespołu 
wchodzą tow. tow. Eugenia Plusko· 
ta, Genowefa Borecka ł Józefa Cie­
ślik. Zespół drugi tworzy tow. He­
lena Bachmain z t>kaczkam:i: Józef!\ 
Kia.zeł, Heleną Oleśkiewietz ·i Ma­
rią. Pycio. Oba te zespoły pracują 
na 6 krosnach i są dwuzmianowe. 

Teraz następują podpisy zespołów 
trzyzmianowych, pracujących rów­
n:eż na „szóstkach". Zespół trzeci: 
tow. tow. Józefa Binicz, Leokadia 
Franclszkowska, Anna Janiszewska. 
Zespół m;warty: Helena Pawełek. 
Zofia Rodewald, Kornelia Tom•· 
szewska. 

Ostatnie trzy zespoły pracują na 
„czwórkach". Zespół piąty organizu 
je wytrawna tkaczka, tow. Janina 
Jakubowska wraz. z Genowefą Pie· 
chowicz, Janmą Redzynia i Sta-ni· 
sła.wem Kubiczem. 
Zespół „szósty" tworzą: Józef Ma 

nia, Aleksander LiSJak i Feliks Bro-
7.ek. Zespół siódmy: Wojciech Bun· 
gler, Ignacy KaT;imierczak i Stefan 
Marchewka. 

Jak w:dać wi~, P.Z.P.B. w Ru· 
drie przystąpiły do konkursu w licz 
nym i silnym składzie. Z pewno­
ścią w zawodach tych !!taną się po­
ważnym przec'.wnikiem dla innych 
zakładów, które zgłoszą swój udz:ał 
w konkursie o rnajlepsze zespoły 
tkackie. 

M. 8. 

Jestejllly oburzeni ••• 
My, oracownicy kultury, zatrudnie I stanowiska kościelne były obsadzone 

ni w Wytwórni Filmów Fabularnych rownież i formalnie biskupami i księż 
w Łodzi, wierzący katolicy obserwu- mi polskimi 
jąc ostatnie wystąpienia Głowy Ko- Oczelrnjemy od Episkopatu odgra• 
ścioła, oraz Watykanu stwierdzamy, niczenia się od księży którzy brali u. 
że wykraczają one poza sprawy wia- dział w działaniach przeciwko Pań­
ry i moralności, a przeto nie mogą stwu Polskiemu. 
być traktowane jako obowiązujące Tylko wypełnienie tych postula-
myślących ka to lików. . tów złagodzi rozdźwięk jaki się wy. 

Oburzeni jesteśmy faktem uczest- tworzył pcmiędzy władzami Kościoła 
nictwa We.tyka.nu w kampanii rewi- Katolickiego w Polsce, a masą patrio 
zjonistycmej dotyczącej polskich gra tów katolików. 
nic zachodnich. Uznajemy za sprawę Łó.dź, dn. 26 sierpnia 1949 r, 
pilną, aby na Ziemiach Zachodnich Podpisy: 

·r~ #L~,r;~~· 
'11hc;L fi,f;!t_ . ~',„ ~~·.g 
r/k~rr,A ~~~ ~ ~~ 
~~cf~ ikr~ 
~-1\1.~ f, Wt~ {)w._,__'~ ~ 
l::Wd:) I' I.-:' j(JJR\. "" 

!J;;~~~~~ 
~tJtfly~ry 
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, 
MACIUS • I RAKI 
. Spotkanie nastąpiło nieoczeki-1 zie sensację! - Idę na połów ~a­
wanie. Maciuś najspokojniej je- k.ów. - Każdy ~h.cial iść z Ma~m­
chał koleją z obozu do miasteczka siem. - Przec!ez to pachniało 
po zakupy. W wagonie było bar- przygodą! - Połów _raków! . Nocą 
dzo wesoło. Jeden z pasażerów w rzece. pod brzegiem łowić ra­
naśladował glosy ptaków, co ki z takimi potężnymi klesz~zan:il 
budziło szalony zachwyt Maciusia , Kiedy drużynowy zgodził s : ę, 
inny grał na harmonii, a wszyscy żt? cala drużyna P?jdzie ~a połów, 
jadący n iebardzo składnię śp· e- chłopcy wrzasnęli z uciechy tak 

J k No ak · nalc-' ·u d \ICZ 11c•• _ Nie tylko kino _ popranfa wali - „Rozszumiały się wierz- głośno. że echo długo, długoKkodla 
lll'e w · me z.r 

0 
• by .. . ". I nagle ... zamiast wierzb, tało gdzi eś w głębi lasów. ie Y "' kt · · · = nauczyciel - ale i koncerty w Fil 

ruow, orzy cierp.!_ą na „nau- :.ć w k I I ~ rozszumiał się Mac'.uś. krzy_ knąl J0 llŻ słońce opa_dło za ciemn_ą ści a k t t " k ł · · · =-= • t · • '""-- harmonii, przedstawienia w tea-
ows rę a. sz o ę uwazaJą za Ja ~-- I a I I s z o o . ~=--- tak przeraźliw ie że wszyscy ur- nę lasu i nam ioty skryły się w za k . ' ł k · " W =-= trze lmltlelkowym, n')·stępy fa-
ies „z o ·omeczne • ręcz prze- wali w pół słowa p'. osenkę, a po p.:ida1·a.cym mroku, z obozu. wy-
. · J k I b" · ' bryczn:ycb 1..espołów świetlicowych, T 

CJwme: nre u 1 SH;l uczyc„ a · chwili wy_ buc'rnęli takim śm:e- sunął się długi szereg post_ac1. o 
k ł · b d I h K - • zawody sportowe kolar5kie, bok- ' . M 

sz o ę swoJą ar zo coc a. 
0

- chem, że aż szyby w oknach za- chł<>pcy szli na połów raka.w. a 
h k ł ·dl t 'l ł ·.,.· •~ serslcie, Jeklrnatletyczne, pływne- d k 

c a sz o ę 1 a ego mys a o llivJ brzęczały. Maciuś wyprawiał po ciuś wyciągał nogi w ług1m ro 
„częst-0-gęsto" w C7..asie wakacji z Co po"iedziawszy., zaezyna opry I A na podwórzu stoi nauczyciel, kie.·: k V\'agonie dzikie skoki, machając ku,. podążając za grubym panem. 

· · twi · ż · - OJ' eJ' eJ· - przer,rwa Ju re , ' ł 
1 mellont: ·· zmar emem. e mm skiwać wodą brudną ścianę kl:.i<;y. ob. Lewandowski i rozmawia z ob. " rozpaczhvic rękami. a u spode- Wysoko nad głową trzyma smo 

t k h b d ,, łapi!JC się za głowę. - To w,;;zyst kt · , · 
nowic1e ,,.'5 ara, ·oc ana u a Ale Jurek nie odchodzi. Spoziera Kuterb·" i ob. l\1ancewiczową z Ko nek wisiał, uczeo. iony potężnymi ną szczapę drzewa. · ora osw1e-

. db ·• ko dla nas w dniu 1 wrześ~tia? mieści się '~ bar~zo zame , anym 1 z wyraźnym 1Atd1wytem na to, co mitetu Rodzicielskiego. Spostrze- kleszczami, brunatny, wielki rak. tlała wkrąt{ pnie drzew, krzewy 
budynku, ze sufity n;i g~rny~h się w „starej, kochanej budzie" ga;ą. chłopców i przyzywają ich - Tak, moi drodzy. To wszyst Wylazł z grubej teczki jeszcze i sitowie. pryskając co chwila 
piętrach trochę p1'7..ec1clrnJą, z~ dzieje. Raptem jakaś myśl prze- gestem do siebie. ko dla was - od nas „dorosłego" grubszego pana i powędrował na żółtymi iskierkami w niebi('>skie, 
ściany jego klasy są obdrapane 1 biega mu JH'Zez głowę. _ No, i J·ak tam, chłopc,• ? _ społeczeństwa. Bo w tym rolcn ławce aż do macius'.owych spode ciemnJejące niebo. Jeszcze k ilku 
brudne- p s t • " rozpoczęcie nowego roku szlcolne nek. Po chwili gruby pan odcze- chłopców niesie zapalone łuczy-. · · · • . . . - ro. zę 1>ana - PY a z me- pyta opiekun klasowy. - Nie !'-)IO 

Id7.ae sobie Jure1'; ruedawno uh- pokojem zajętego robotą majstra dziewaliście się chyba tego, że go będzie nie tylko waszym we- pil upartego raka i spowrotem wa. 
„„ 1· mvs'l1" • I sk· t s ~tt o wnętrzn~'m świętem, ale uroczy,;1o wsadził do teczki gdz1'e było dużo Rzeka w nocy, przy blasku pło ..-,, • · ma ar ·1ego - a czy o w zy.,. ' wam tak ładnie wraz z Komitetem -

Jak też to b<>dzie w now,·m b "' · l t · " ścią całego narodu. raków. mieni, wyctląda zupełnie inaczej, - „ . " ęuz1e a >y go owe na pierwszego· RodzicielsMm szkołę wyremont.u- " 
roku szkolnym? Czy_po9w1ta. nas Majster przerywa na. chwilę i>ra jem:\'? - A młodzież niezamożna-do Maciuś roztarł sobie poszczypa niż w dzień. Jest jakaś obca, nis 
znowu s~ry o~drapam~c. :Brr, lila cę, w pierwszej chwili chce ofnk- da,'.'!" ob. l\fancewiczowa - oprc>cz ne miejsce i z.aczął się ciekawie pokojąca. a Jednocześnie pełna u-
d.worze ~as~o 1 po.godrue, a w lt a nąć natrętnego „sriczeniaka", ale - C.~viście, proszę pana - rozrywek obdarz~my pożyteczny- wypytywać grubego pana 0 nie- roku w krę!{u migotliwych świa-
s1e będzie ~1e~mo 1 ponur~.';; 

1 
popatrzywszy na jego naprawdę odpowiada Jurek. - To naprawdę mi prezentami w postad ·:sh!ż{'k grzecznego raka: dlacze~o chodzi tełek odbijających się od lekko 

Z rozmyslan tvch wyb11a nag e "icllia niespodzfanka. No. zupeł- i pomoc:v. naulrnw~·ch. t'dem. a dlacze,cro w zup:e .,·est pomarszczonej pawierzchni wo'tly. 
• .' ' • ' zatroskaną twarzyczkę, spluwa 111·e 1101~a. szkoła! O wiele przv. ·.1·em J "' G b b · ' · h' 

Jurka zrulJO~'. wesoły głos: nrzez Z"b" obciera rękawem wa<1a • • h d . , - Widzisz - tqca. wc>solo lok czerwonv, a skad wiezie tyle ra- ru · Y pan o J2!'mia c iopcom spo 
Ser""'S J"ak s·ię n1 .... sz' l"'oś tv " '- ·'• · nif.'j będziP f.eraz do meJ c o zie.:: 1 ko' w?. Mac1·us' zdz1·„,1·ł si'ę ni·em'l!o, sób połowu. Chłopcy sa przeję-

-. Y•~ ' : .„"· · " · ·. i rzecze z życzliwym uśmiechem: ciem w bok G-enek Olejnik Jur m - w 

br_ac1e, t.al~ Astra.pion:\' .. Zie S_Pędz1 _ Czy będzie„ pytasz, gotowe - Jeszcze jedna przyjemna no Nowaka. _ w nowe.i szkole roz- kiedy dowiedział s:ę. że raki sa c'. Wchodzą szeregiem do rzeki. 
ł~ wa.kacJer Brzuch mę moze bo na pierwszego? A nie widzisz, wość czeka was już za dwn dni - poczn.iemy w trm rolm zup1-iuie niedaleko ich obozu. w rzece. któ Woda chluszcze pod stopami. się 
h? • . . . smyku, jak się nam robota pali uśmiiecha się ob. 1\lancewiczowa nowy rok szh:oln~r. I\.iedy się h ra kręci tam kilkoma łukami ga kolan. ,Jedni z łuczywami okrą 

Podnosi Jurek głow~ i_ w111z1 rn1 "' ręku? Dlatego też prosimy, z Komitetu Rodziciełslciego. wszystko słysz~', · to t'złowielc aż wśród wysokich rozłożystych żają cypel wybrzeża porośnięty 
łą, pyzatą gębę przyJaCJela, Ge1~- abyście nam nie przemkadzali .. : Urorzystość, jakiej ?igdy dotąd si~ tego 1 wrzrśnia doczclcać z nie drzew. wielkimi drzewami. Pod nimi 
ka Olejnika, zwanego popularme * „ „ nie było. Wy,jątkowo odświętne cierpliwości nic może... Maciusia bardzo zainteresował v.;śród plątaniny korzeni mają być 
'.zaJ.Al'zym Pyszczkiem". Opowia- G k · · b • roz1>o~ęcie roku szkolnego. I z · p szczel·" -ozJ·:is'·1ia połów raków. Gruby pan przy- raki. Swiatło z łuczywa ma je 

"" . cne <'łągme za so ą. pr.t)'J3· u. •• n;ęczy Y , ' ' , • ·" ' kł · t ł' · '" · k · · C'I b 
da. Jurek Genkowi o swoim zmar- ciela. _ Ja wiem, proszę pa.ni _ wo przyjemnym u'imiechem swoją. mi rze. , ze na nas ępny po ow za- „przyc1 ą~ac - Ja mow1 ,.,ru Y 
tilienin, a „Z&jęczy Pyszczek" - - Patrz, ,Jurek, kto tam stoi ła „Zajęczy Pyszczek" - kino bę Ją p~·zatą gębulę. bierze go z sobą. pan. Dru1,a grupa, wewnątrz sze 
w śmiech: na podwórzu? dzie dla wszystkich uczniów! Et. Te.~o dnia Maciuś zrobił w abo regu, ma chwytać raki i umiesz-

- A kiedyś ty, bracie, wrócił -~~;;,:,;,;.;:,,;:.;:,;:.,_ ___________ ~:_:....:;_ ____________________________ ...,. __________ czać je w koszach. Co za emocja! 

do Lo<lzi? Ręka błądzi w wodzie. dotyka ko 

- No, wczoraj· - odpouiarla - • • A lb a tr o· s to n "e ' ~ - rzeni drzew. Są oślizgłe i nie-
Nowak. - Ale co to ma do rze- _..,... - - " l " • -- przyjemne. Brr! Jest! - Chłopcy 
cr;y? ~ fi - w - w nie mogą się powstrzymać od o-

- ]\fa - oświadcza krótko i krzyku na widok grubego pana, 
111tanowczo Olejnik. - Bo dlatego ' , . . . Do l'olacJ·i· brakowała J'eszcze peł ciemnym, brunatnym od starości kiwanie, uazepiona kurczowo burty zauważonej przez Jędrka łódki. który p'.erwszy wyciąga z wody 

na godzina. Słońce przypiekało z poszyciu widniały J·asne plamy no- łódki. ta zaczęła od spodu nabie- Płynęli na wysc1g1, kto pierwszy. lśniącego w blasku łuczywa raka, 
nie nie wiesz, co się w naszym · · h Alb t " t · 1 K k b ł t k 

nad wysokich wierzchołk,ów pobli- wycl: deseczek, a na mocno zadar- rać wody. Było jeJ najpierw troc ę " a ros ome · rzy Y a który napróżno tnie powietrze mieście dzieje. · · ł · · k t k ·1· · d ' · · 
skiezo lasu. Gorąco dokucrzało tym dziobie błyszczały świeżością na dme, potem sięga a JUZ os e . przeraz iwy i onosny, ze mimo swymi potężnymi kleszczami. R„ 

- Co takiego, mój złoty „Za- ~ 1 J · d ł l' · " 
wszystkim. Chłopcy całą grupą po literki: .. Albdros". Obaj przyja- P us rn i szumu wo Y us ysrze i go ka uchwyciła go wprawnie poni-

jęczy Pyszczku"? szli ochłodzić się kąpielą w jezio- ciele - Heniek i Stasiek Wjlt!ią- Ale Heniek teraz już „Albatro- wszyscy płynący . Jędrek podniosł żej łba i szybko wrzuciła na dno 
- E, co tam dużo gadać - u- rze, z namiotu wyjrzał chłopak z gnęli przed paroma dniami z szu- sa" nie opuści - Stasiek wybieraj głowę i... łódki już nie z:>baczyl, kosza. Po kilkunastu minutach 

śmiec11a się Genek. - „S·koczmy" bk war·o'w stary wrak łódki i w naJ·- wodę. ja wiosłuję - krzyknął - tylko na wodzie kołysały się dwie na dnie kosza poruszało s1·ę J'uz· 
do tramwaJ·u, sam zobaC'T.VSZ! rozczochraną czupryną. szy 0 

' Jak deski napęcznieją w wodzie, to ł d · p raz'li'we 
-.z. obeJ'rzał się w około i krzyknął w większej tajemnicy przed całym g owy, wy aJące rze niezdarnie sporo raków. Połów 

"" • • i ciec przestanie. I zaczął rozgar- l k' K' d d ł 11' Stronę druzi'e;!.o nam1'otu - He- obozem postanow1·1i· J·ą odremonto- o ;:rzy 1. ie Y wszyscy op ynę zapo'"J.adał si·ę obfi·c ·,·e. Jeszcze nie Wysiedli z tramwa -- ·· niać wiosłami wode to z jed- d b t b b ł bd · l' • " 
niek. gotowe! Po chwili z drugiego wać. Dzisiaj zróbili wiosło i z ca- o rzegu, rze a Y 0 0 zie ic Maciuś brodził schylony tuż 

ju, Wedy OJejnik szarpnął za . t k ł hł k łym srzykiem wypłyną na jezioro. nej, to znów z drugiej strony bur- obu członków załogi „Albatrosa" 
rękaw przyjaciela, wołając: ~a~i~ ~ wJs ~czh .c opa w Dopiero koledzy zrobią oczy, jak ty. paroma kuksańcami, zanim opo- nad wodą. Blask pochodni odbi-

- Patrz, Jurek - nasza buda! rotlnc spe en ac 1 marynar- . h ł wiedzieli swoją tragedię. Byli nie- jał się od wody i nic nie mógł zo 
Spogląda Jurek, a tu niespo- skiej bluzie z długim kijem w ręku zobaczą ich w łódce, w ic w a- Jednak „Albatrosa" obłaskawić . . baczyć. Jakoś raki mu nie wy-

- Możemy i~ć ! - odpowiediział i snym „Albatrosie" ! Przecież cały było trujno. Kiwanie wzmogło się, poc1eszem. chodziły. Zabrnął pod brzeg i 
dzianka: budynku szkoły nie wi- obo'z marzy o łódce, a oni maJ·ą tu- f · k 'ł 
dać. 'Okryty pod rusztowaniem,. ruszył wąską ścieżką za namiotem -: r- eme • czerwony Z. wysi - - Chcieli.9my wam zrobić nie- wolnej ostrożnie zaez-ął szukać 
na. którym uwijają się jacyś lu- do widniejących w dali szuwarów! taj na „swojej" polance ,:'tod ku, :zaczął C()raz mocniej machać spodrliankę, a tutaj. za tym z;>- wśród korzeni. Maciuś z wraże­
dzie. Za nim pobiegł baryłkowaty blon- wierzbą" swojego „Albatrosa · wiosłami, 'Ił gając wokół wodą, krętem, jak nie lunie do środka nia się spocił, ale wytrwale szu-

- Rozbierają naszą szkołę! - dynek z dwoma deseczkami pod Hejjj ! Oop ! - Na podłożonych .,Albatros" niepokojąco pochylił woda! Po paru sekundach naszego kał głębiej, aż znalazł, tylko od-
z"wołał z rozpac'7.n.. pachą. Przed szuwarami zatrzyma- b " . h ł d dziób, nurzając go coraz głębiej w •• Albatrosa" już nie było - koń- wrotnie: rak znalazł r"kę Maciu-

... -· l' . . d . l' . spoJ'rzeli· za okrąglakach „Al atros ZJeC a o falach. Heniek J'uż opadał z sił, . l . . St . k „ 
- Przeciwnie: ubieraJ'ą ją! - 1 się 1 po e.irz iwie · d · k t d · · t czy za osme asie . sia przyczepił się potężnymi klesz 

• siebie. _ Nikt nie widzi - m. ruk- wo Y. Jak 0 Tę z praw ziweJ s ocz ale nie chciał oddać wioseł Staśko . d 
1 

„ . , 
od""rł wesoło 01eJ"nik. - Cbodz · w d · l 'dk r echy . „„ d ł , _, 1 ł , N bł h . 

1
„ . czami o pa ca. nfacms tym ra-

··- nął ten w marynarskej bluzie. Phi! ru. praw zie o a zaraz P z w1. musi op ynlłC "') c 1 opcow. - o c opcy, c cie 1sc1e nam .. ł b h t k t · t k . 
my t.am, sam się przekonasz. · k b lila się nieco na bok i na dnie poka- Jeszcze tylko wypłynie zza. tego zrobić niespodziankę to ja wam zem znios 0 a ers ·o en a a i 

Ano, rzeczywiście, pat'""' Jurek Ale zrobią oczy, Ja nas zo acrzą . ·. . • . z triumfujacą miną wyciągnął swe ·-„ - krztusi'! się rz radości grubas. zała się woda, jednak na to chłop- zakrętu i już będzie przy kąpią- się odwzaJemnię ! Oczy wszystkich J . • , • · k 
I oczom nie llierzy: pod dotykiem . . .. 1 . d . T j go pierwszego zlosliwego ra a. 

. . cy nie rzwracali uwagi. - Drob- cych się kolegach. Stasiek tez co zwroc1 y się na ruzynowego. en Ł . . . d 
1 1 

k' 
„m.arodzie.iskiej" dłoni murarzy - Cicho Stasiek, lepiej bierz się chwila ocierał pot z czoła, bez przez chwilę się uśmiechał, po- d ~~~~wa l~:, s'.ę T opa a Yb ie­
znika.ją dziury w murze, front do roboty - upominał go poważ- nostka - mają przei;ież z sobą przerwv. wylewaJ·ac wodę za burtę, ri<>l""7al i·eszcze ciek wość chłop y pcy :-,mes i na rzeg 
szkoły pokrywa się tynldem. Ru- nym głosem kolega, Zniknęli obaj menażkę, to jeden będzie wy::·;;ał, a sięzala J:uż do .polowy łydek.„ ~ó~ '-~ p~tem wypalil'ł· P~J·utrze d~ ciężkie kosze. 

· t • t k' h h tylko zam1· st s'edZJ·e' be ynn1·e b ma " ' · W wodzie przeglądały się 1'uz· dynek ruby en sam, a. - me en w wyso ie, S11:uwarac • , a i c zez • 0 staniemy na przeciąg całego czasu . · 
c"m wierzchołki lekko się chwiały, ją tylko jedno wiosło. - Załoga \Vladek ! - krzyknął Jędrek, b . b . d . łódk' tylko gwiazdy 

• "'" · prze ywama w o CY.lle wie 1 z · 
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malarze z kubłami i pendzlami. chwili wyszli na małą polankę, wzruszonym głosem Heniek i obaj Jak mamę kocham - To Heniek i chłopcow sytych wrazen z nocne-
- Nie kręćcie się, chłopcy - otoczoną z trzech stron wodą, w weszli do łódki. Ale •. Albatros" Stasiek! - Chłopcy, płyniemy do Ostatnie słowa drużynowego za- go połowu raków. A Maciuś roz 
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Możemy was zachlapać„ a. polem łożyste drzewo, lekko pochylone nia. Zaczął przechylać się to na fontanny wody, prychając i burząc wet Stasiek i Heniek rozruszali się czył z dumą złowione raki. Połó~ 
w domu _ skóra będzie w roho- nad bmegiem. Obok grubego pnia, jedną. to na drugą stronę, a kie- na połowie ieziora spokojną po- po stracie swego starego „Albatro był obfity, będzie jutro smaczna 
cie! · leżała w zielonej trawie łódka. Na dy załoga wyt:zymała to pierwsze wierzchnię, popłynęła w kierunku sa". zupa rakowa. 
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Nie zdążyła jednak domalować 
portretu nowej nauczycielki. 
Drzwi się otworzyły i na progu 
zjawiła się ta, o której mówiła:­
w samej rzeczy młodziutka, nie­
bieskooka ze złocistymi warkocza 
mi, °'"iniętymi wokół głowy jak 
;wianek. 

Dzieci wstały na powitanie i w 
·ciszy, jaka nastąpiła, rozległ si,ę 
głośny szept którejś z dziewczy­
nek: 

„Ocli naprawdę, jaka śliczna"! 
Nauczycielka uśmiechnęła się le 

ciutko, podeszła do swego stolika 
i kładąc tekę. powiedziała: 

- Witajcie, dzieci! Więc wyście 
tacy? A mnie mówiono, żeście je 
szcze mali. Siadajcie, proszę. 

Dzieci usiadły. Nauczycielka 
przeszła wzdłuż ławek, zatrzymała 
się, znowu się uśmiechnęła i po­
y;riedziała: 

- Cóż, trzeba się zapoznać. Ja 
nazywam się Elizaweta Iwanow­
:na, a wy? 

Dzieci za.śmiały się. Nauczyciel­
ka podeszła do stołu i otworzyła 
dziennik. 

- O, jak was tu dużo! Cóż trze 
ba się jednak zapoznać. Antono­
:wa - która to? 

- Ja - odrzekła Wiera Anto­
nowa i wstała. 

- Opowiedz mi coś o sobie -
powiedziała nauczycielka, siadając 
przy stoliku. - Jak ci na imię? 
Kto sa twoi rodzice? Gdzie miesz 
kasz? ·Jak się uczysz? 

- Uczę się . „ tak sobie :: . do­
brze - uowiedziała Wiera. 

Dzieci parsknęły śmiechem. 
- Siadaj - uśmiechnęła się na 

uczycielka - to się zobaczy, Na­
stępna, Barynowa. 

- Ja 
- A 'tobie jak na imię? 
Barynowa powiedziała, że jej na 

imię Tamara, że mieszka w sąsied 
nim domu że mama jest bufeto­
wą, a ojci~c umarł, kiedy była je 
szcze malutka. 

Podczas gdy to opowiadała, Wo 
łodia Bessonow niecierpliwie krę­
cił się w ławce. Wiedział, że na­
stępne nazwisko jest jego i nie 
mógł się już dodczekać. Ledwie 
nauczvcielka wywołała jego nazwi 
sko. Wołodia już zerwał się i za­
terkotał: 

- Nazywam się Wołodia. Mam 
jedenaście lat. Mój ojciec j : st f.ry 
zjerem. Mam psa Tuzika. 

- Cichu. . . cichCI .. ; - uśmiech 
nęła się nauczycielka. - Dobrze, 
siadaj - wystarczy. O Tuziku 
opowies;i; mi później, inaczej nie 
zd~żę zapoznać si~ z twoimi kole 
gami. 

Tak stopniowo. według alfabe­
tu wywołała pól klasy. Przyszła 
wreszcie kolej na nową. 

- Morozowa ! - \vywołała n au 
czycielka. • 

Ze wszystkich stron zakrzycza­
no: 

- To nowa! Elizaweto Iwanovv 
na, ona jest nowa! Ona dziś do­
piero pierwszy raz. 

Nauczycielka uważnie spojrzała 
na drobną. szczuplą dziewczynkę, 
która wstała w swofoi ławce. 
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- Ach, tak - powiedziała nau 

czy ci elka. 
- Elizaweto Iwanowna! - za­

wołał Wołodia Bessonow podno­
sząc rękę. 

- Co takiego? - spytała na­
uczycielka. 

- Elizaweto Iwanowna, ta 
dziewczynka jest nowa. Nazywa 
się Morozowa. Ja pierwszy ją 

dziś zobaczyłem. 
- Tak, tak - odrzekła Eliza­

weta Iwanowna. - Jużeśmy o 
tym słyszeli. Cóż, Morozowa, opo 
wiedz o sobie swoim nowym ko­
legom. 

Nowa westchnęła ciężko i spoj­
rzała gdzieś w bok, w kąt klasy. 

- Nazywam, się Wala - zaczę­
ła. - Wnet będę miała 12 lat. 
UrodzJam się w Kijowie i przez 
cały czas tam mieszkałam z tatu­
s'.em i z mamą. A potem„. 
Zająknęła się i zupełnie cicho, 

samym ruchem warg dokończyła: 
- A potem mój tatuś„. 
Coś przeszkadzało jej mówić. 
Nauczycielka wyszła zza stołu. 
- Dobrze, Morozowa - powie-

d ziała. - Dość. Późni ej opowiesz. 
Ale iuż bvło 7 :1 nńźnn. Nowei 

zadrżały usta, upadła na pulpit 
i rozpłakała się głośno, na całą 
klasę. Dzieci zerwały się z miejsc. 

- Co ci to? Wala! Morozowa! 
- zawołała nauczycielka. 

Nowa nie odpowiedziała. Ukry 
la twarz w złożonych rękach i 
usilnie starała się zahamować łzy, 
ale choć starała się, choć zaciska­
ła zęby - łzy wciąż płynęły i 
płynęły i dziewczynka płakała co 
raz głośni ej, coraz rozpaczliwiej. 
Nauczyc:elka zbliżyła się i poło­
żyła jej dłoń na ramieniu. 

- No, Morozowa - prosiła -
dziecko drogie, uspokój s '. ę. 

- Elizaweto Iwanowna, a może 
ona chora? spytała Liza Kuma­
czowa. 

- Nie - odrzekła nauczyciel­
ka. 

Liza spojrzała na nią i zobaczy­
ła, że nauczycielka przygryzła 
wargę, że oczy jej s:ę zamgliły i 
że oddycha prędko. 

- Morozowa - nie trzeba -
powiedziała i pogładziła nową po 
głowie. 

W tej chwili za drzwiami za­
dźwięczał dzwonek. Nauczycielka 
nie powiedziawszy ani słowa za.., 

brała swoją tekę i prędko wyszła 
z klasy. Nową otoczono ze wszy­
stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, 
uspokajać. Ktoś wyb:egł na kory­
tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc 
zębami o brzeg blaszanego kubka 
Wala wypiła kilka łyków, uspo­
koiła się trochę i nawet powie­
działa „dziękuję" temu, co jej 
przyniósł wodę. 

- Marczowa? Co ty? Co ci to? 
- pytano dokoła. 

Nowa nie odpowiadała. Szlo­
chała, łykała łzy. 

- Ale co ci jest? - n:e ustępo­
wały dzieci, otaczając ławkę ze 
wszystkich stron. 

- Odejdke - odciągała ich 
Liza Kumaczowa. - Jak wam 
nie wstyd. N:e wiadomo. Może 
ktoś jej umarł .. 

Słowa te podziałały na dzieci 
i na nową. Nowa znowu upadła 
twarzą na pulpit i jeszcze głośniej 
się rozpłakała, a dz:eci zmieszały 
się, zamilkły i stopniowo rozeszły 
s: ę. 

Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa 
nowna znowu zjawiła się w kla­
s '.e, Morozowa już nie płakała. Od 
czasu do czasu tylko pociągała no 
sem, ściskając w garści swoją ma­
lutką, zupełnie przemokłą chus­
teczkę. Nauczyc:elka nic jej już 
więcej nie mówiła i przystąpiła 
od razu do lekcji. Razem z całą 
klasą nowa pisała dyktando. Zbie 
rając kajety Elizaweta Iwanowna 
zatrzymała s : ę obok jej ła\vki i 
niezhvt i:rlo~nn .~nvtała: 

- No, jak się czujesz, Morozo· 
wa? 

- Dobrze - bąknęła nowa. 
- Może jednak poszłabyś le-

piej do domu? 
- Nie - odpowiedziała Moro­

zowa i odwróciła się. 
Więcej w ciągu tego dnia na­

uczycielka nie zwracała się do 
niej i nie wywoływała Morozowej 
ani z rosyjskiego, ani z arytme­
tyki. Dzieci też zostawiły ją w 
spokoju. Ostatecznie, co tu takil~go 
niezwykłego, że mała dziewczyn­
ka rozpłakała s:ę na lekcji? Po 
prostu zapomniano o niej. Tylko 
Liza Kumaczowa pytała co chwila 
nową, jak s· ę czuje. a ta albo mó­
wiła po cichu „dziękuję", albo n :c 
ni-:? odpowiadała, tylko kiwała 
głową. 

Jako tako dosiedziała do końca 
i ledw:e zadżwięczał ostatni dzwo 
nek, zebrała spiesznie swoje książ 
ki i kajety, zaciągnęła je rzemy­
kiem i wyb'.egła z klasy. Przy 
wieszadłach postukując numer­
kiem o kontuar stał już Wołodia 
Bessonow. 

- Czy wiecie - opowiadał do­
zorczyni - w naszej klas:e jest 
nowa. Nazywa się Morozowa. 
Przyjechała z Ukrainy. Taka b :a­
łowłosa... O, to właśnie ona -
powiedział ujrzawszy Morozową. 
Spojrzał na dziewczynkę, zmarsz­
czył nos i zawołał: 

- Cóż, panno płaksa - n ie 
udało się mnie przegon: ć? Ja jed­
nak oienvszy wychodzę. co? 
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W przededniu dożynek 

Pomyślny przebieg zbiorów - właściwa gospodarka zbożowa 
~„eh 
----=· - f'olftY_ 
Ob. Obarzanek 

odznaczony orderem „Sztandaru Pracy" oto wynik wprowadzenia planowości w rolnictwie 

Aleksander Obarzanek odzna-
czony orderem „Sztandaru Pra­
e:y" I klasy jest przodownikiem 
pracy w rolnictwie. Pracuje ja­
ko kierownik obory PGR. Ko­
ryta w zespole Łęczyckim. Prze 
~.ętna mleczność krów. któ­
rymi opiekuje się wynosi 4 986 
litrów rocznie. Jedna z krów 
„Wega" dała w ubiegłym roku 
8 006 mleka o zawartości 3,7% 
tłuszczu. Ob. Obarzanek sam 
doi krowy. 

Na zdjęciu: Obarzanek przv 
jJracy. 

żniwa dobiegły końca. Już za 
kilka dni na terenie wojewódz.tw:1 
łódzkiego będziemy obchodzili do 
żynki - święto plonu, których 
główne uroczystości w tym r!'lku 
odbędą się na Psim Polu pod Wr0 
cła wiem. 

Tegoroczne dożynki będą świę­
tem radości i dumy chłopa 01·az 

robotnika rolnego ze zdobyczy ~c; 
litycznych gospodarczych i kuł'.H 
ralno-oświatowych, osiągnięty.::h 
w okresie pięciolecia odbudowy i 
rozbud6wy Polski Ludowej. 

Uroczystości dożynkowe z;idn­
kumentują pogłębienie się soju­
szu robotniczo-chłopskiego or!!z 
zamanifestują gotowość pracujące 
go chłopstwa do walki o dalszy 
rozwój gospodarczy i kulturalay 
wsi polskiej. 

'XIOOOOCXXXXl:c:i::o::o:::c::coooooooocoooooooo~ Dożynki będą. także podsurllO?l:l 

I niem naszej tegorocznej pracy i 
---------• przebiegu żniw. 

Chłopi 

Mimo nadmiaru deszczo;vych 
dn ~. zbiory w tym roku wypadły 
pomyślnie. Możemy ze spo::~j1m1 
patrzeć w przyszłość pewni, że w 
bieżącym roku chleba nam nie za 
braknie. Starczy nam zboża na za 
spokojenie p.otrzeb ludności, Mt 

cele hodowlane. wreszcie na konty 
nuowanie pomyślnie zapocząt!~o·.va 
riego w roku bieżącym ~ksportu. 

Drugi to już z kolei ·ok uc:)­
dzajny, w którym nie ciąży na be.r 
kach rządu dokuczliwa tro· '-a o 
źródła pokrycia deficytów zboż1-
wych. 

A jednak właśnie dziś. gdy nrn 
my już poza sobą pomyślne żniwa, 
należałoby w kilku choćby c;l0-
wach wspomnieć o niemal kata­
strofalnych lata<:h 1946 - 1947 
czv 1947 - 1948. w którvch do 
rozlirznych trudności prr.eżywa­
nych przez nasze. dźvvigająre. się 
ze zniszczenia państwo. dolączał 
się nieurodzaj. Wtedy z pomocl'j 
przv~zedł n11m Związek Radziiecki. 
dostarczając tysiące ton zb:)ż 
chlebowych. 

W tamtych ciężkich latach p~1-

wyniki nie tylko w sensie ochro- dziś w kieszeni prywatnego kapi 
ny i regulacji rynku. ale również, talisty. 
jeśli chodl; o możliwie oszczędną Rozbudowa sieci gminnych pun 
rozumną, przewidującą gospodar- któw skupu, ułatwiających rolni­
kę posiadanymi w kraju zasoba- kom bez kłopotów i dalekich wę­
mi' zboża. Jakość chleba i mąki drówek sprzedaż wyprodukowane 
rn:zeznaczonej na konsumc.ię ule- go zboża, dokonywana w tempid 
ga stałej poprawie. Bez reszty 'zo przyśpieszonym rozbudowa maga­
stają zaspakajane potrzeby rolni zynów i elewatorów, bez których 
ków na zboże i uboczne produkty nie może być mowy o racjonalnej 
przt>miału, przemaczone na cele gospodarce, 12,ełne zaopatrze,1:e 
hodowlane. Rolnicy obecnie. dzięki miast w produkty zbożowe, prowa 
opłacalnym cenom mogą stale u- dzona z dużym nakładem 1.cosz­
do.~kona lać produkcię i zwiększać tów i wysiłków walka z wyrz'!dza 
wydiijno$ć z ha. Wreszcie dzięki jącymi olbrzymie straty szkodni­
planowe,i gospodarce nastąpiło u- kami zbóż, modernizacja młynów 
niezależnienie się polskiego ry11.'<:u itd. - oto wyniki właściwej go­
zbożowt>go od kryzysów roln~1ch spodarki zbożowej, prowadzonej 
zagranicą. które przed wojną za przez nasze państwo. I o tvm r. 
czasów r-::8.clów sanacyjnych były racji nowych. pomy~lnych zbio­
jedną z przyczyn nędzy drobnego rów w p.rzededniu dożynek należy 
średniego rolnika. I pamiętać. 
Zysk z obrotu zbożem nie tonie 

Organizowanie grup producentów 
obroną mało i średniorolnvch przed wvzyskiem bor,a~zy 

sa mo po mocowc rzyniliśmy wiele doświadcze11, z 
Y Jednym z czołowych zadań Związku ślin włóknistych i 10 zbóż selekcyj. 

których rząd wyciągnął konir:-cv1e Samopomocy Chtop,kiej jest. podniesie nych. • o • d b d wnioski. Najważniejszy z !'l.i.:-h nie gospodarki chłopskiej. Podstawą do Akcja została przyjęta z wielkim za.. 
z gminy ssa praCU"q na prze u owq wsi brzmiat. ±e w interesie ogółu lur'!- tych zamierzeń jest organizowanie dowo1eniem, tymbardzie.i, że zmierza 

I ności, w interesie świata pracy, gromadzkich grup prodncentów. ona. poprzez likwidowanie tak zwanych 
Dnia 14 sierpnia w Odrzywo- nymi swymi osiągnięciami w codzienne. Na wszystkie zapyta jedynie Ul'oołecznienie handlu zbo Na terenie powiatu laskiego zorgani zrzeszeń branżowych sk:upia.Jących prze 

le, gm. Ossa, pow. Opoczno od- pracy. nia chłopi otrzymywali wyczer- żem. gwarantujące rolnikom '-'tn- zowano dotychi::zas 33 takie grupy, w de wszystkim bogaczy, do orgaui.zowa 
łość cen, może równocześnie z::i- tym 22 hodowców trzocly, 11 bydła o nia. grup producentów stoj~r.ych w o. 

było się zebranie rozszerzonego - Chcemy - mówi gospo- pujące wyjaśnienia. pewnić ludności miac;t należvtc za raz 15 grup plantatorów, w tym 5 ro- bronie mało i średniorolnych chłopów. 
plenum Zarządu Gminnego z. S. darz Kania ze wsi Ossa - aby Na zakończenie zebrania zgro opatrz~nia. T~lkn i wyłącznie go- -------------
Ch. w zebraniu uczestniczył ziemię naszą zmusić do więk- madzeni chłopi postanowili spodarka planowa pozwoli na lgro c I z· I I k 
przedstawiciel Zarządu Pawia- szej wydajności. Uczynimy to zwiększyć szeregi ZSCh. oraz madzenie w rękach państwa odpo entr2 a e aza zw e a 
towego. Otwarcia zebrania do- przez stosowanie nawozów sztu- włożyć więcej pracy w przebu- wiednich rer.erw zbożowych. k+ó- U ' 
konał prezes Zarządu Gminne- cznych. dowę gospodarczą i kulturalną re umożliwią l'lpokojne przetrwa- 3 Wl"ązani3 daChOWe groz· ą Z8W8lenl"em 
go ZSCh. zaznajamiając zebra- - Domagamy się - mówi d'I wsi polskiej. nie ewentualnego roku nieurodza • 
nych z celem, oraz porządkiem lej Kania - aby wsie nasze od- - „Związek Samopomocy ju. . w gminie "studzianna gromada Dęba słabych wiązań dachu konieczne jest 

D2liś patrząc na te sprawv z per . . . . . 
dziennym zebrania. Naste.pnie wiedzali agronomowie poucza- Chłopskiej w powiecie opoczyń- kt k"lk . . h ·1 

t pow. opoczyński znaJdUJe się drewmany pokrycie go blachą. 
· 1 · · spe ywy 1 u m1monyc a . mu 

delegat zarządu Powiatowego JąC nas o epszym uprawianiu skim grup1:jąc w SW)~C~ sze~e- simy stwierdzić, że uspołecznienie budynek szkolny, który 
ZSCh. wygłosił referat omawia- ziemi. My, chłopi - kończy Ka- gach chłopow mało- 1 sredmo- handlu zbożem, dało spodz.iewai;e I tychmiastowego remontu. 

nia - zrzeszeni w ZSCh. starać rolnych, przez podnoszenie gos-

wymaga. na- Kierownictwo szkoły w porozumieniu 
Z powodu z Zarządem gminy składało już za. po-

jący zadania kulturalne i gospo- I 
darcze ZSCh. na wsi. Prelegent się będziemy o wykorzystanie podarcze i kulturalne wsi swe- R · . . , . 

1
• • . Sł . 

możliwości kształcenia się, li- !to powiatu stanie się budowni- emlZO I SWlet ICO gminy UZnO 
w swoim referacie podkreślił ~ 

średnictwem Starostwa, Powiatowego 
zapotrzebowanie na. blachę do Łódzkiej 
Centrali żelaza. Po raz wtóry 29 czerw 

kwidując wśród nas analfabe- czym lepszej przyszłości" - czy • 
potrzebę krzewienia kultury na tyzm, tę straszną spuściznę cza- tamv w zobowiązaniu. czekaJą na remont Ca skierowano do Centrali prośbę, na 
wsi i przypomniał chłopom cza- . . h St p t którą jednak nie otrzymali dotychczas 

sow sanacyJnyc · · e rus !7,arzad gminy Służno nie intcre remiza strażacka w Kamiennej 
sy sanacyjne, kiedy to wieś nie W dalszym ciągu dyskusji za-1 Koresp. „Gł. Chł." suje się specjalnie potrze bam! i/ Woli, która od dłuższego czasu żadnej odpowiedzi. Jeżdżący w taj spra. 
miała opieki kulturalnej ze stro bierało głos wielu chłopów po- z pow. opoczyńskiego., bo.lą~zkami ~romad wchodzących wymaga gruntownego remon~.u, wie do Łodzi wójt został poin!ormowa. 
ny rządu. Pnedst:awiGi.el Z Pori ~uszając s~voje ·boląeeki i troski I . 

1 
w skład gminy .. Tak na ' przykład nie jest przewidziana w planie in ny, że kierownictwo szkoły i za.rząd 

\Viatowego Zarządu ZSOh; omó: ---~':._1_'___ ,. • westycyjnym gmin. Pomimo kilka gminy zosta.ną zawiadomieni.--0. decyzji 

wił również szeroko znaczenie N ł h b k z ł p G R krotnego zwracania się do naczel Centrali żelaza i o ewentualnym miej 
świetlicy na wsi, apelując jedno . ie s y c a ny wy r V agronom a es po u nika straży, do zarządu gmi,1y, SC,\\ odbioru blachy. Od tego czasu mi-
cześnie do zebranych, aby do- 1 

' • nie przedsięwzięto nic, aby popra r.ęły już trzy tygodnie, w ciąg'1 których 
łożyli starań, w celu zorganizo- I k wić stan remizy. Poza tym Zarzą,d padały ulewne deszcze, w dalszym cią. 

. d w Czerniewie powiatu owie iePO Gminy nie interesuje się sprawą 
wania świetlicy w każ ej wios- ~ świetlicy. które.i budowa została gu osłabiając wiązmie dachowe, a od. 

ce gm. Ossa. W kwietniu br. Zarząd Głów- Powiatowego Zarządu Związku Sampuławski pozwolił sobie na rozpoczęta już dość dawno. Dziw powiedzi nie ma. 
W dalszym ciągu swego refe- ny Państwowych Gospodarstw Sarnopornoc,v ChłopskieJ· odna- niesłychany wybryk usuwa1·ąc nym się wydaje, że przy oosiada- Centrala. żelaza. winna jaknajszyb. 

ratu, prelegent zwrócił uwae:ę Rolnych wydał zarządzenie, aby leźli to pismo i zmusili Sampu- chłopskie dzieci z pokoju, kiedy niu potrzebnych materiałów i de-
~ k d k · 1 sek, do teJ· pory nie wvkoń~zono ciej zadecydować o przydziale blachy, 

na organizowanie LZS-ów oraz od dnia 1 czerwca br. urucho- ławs iego o wy onania po e- po spożyciu obiadu ułożyły się sali świetlicoweJ·, chociaż szereg or ponieważ zbliża się już rak szkolny i 
zespołów artystycznych. Po re- mić we wszystkich maJ·ątkach cenia władz. do snu. ganizacji potrzebuje odoowiedniej trzeba. przygotować budynek na. przy 
feracie Zarząd Gminny ZSCh. PGR powiatu łowickiego dzie- Agronom Sampuławski nie- Postępowanie swoje Sampu- sali na organizowanie zebrań i od jęcie młOdzieży. Poza tym opómienie 
złożył sprawozdanie ze swej cińce. Agronom zespołu PGR w chętnie wypełnił polecenie tłu- ławski usiłował wytłumaczyć czytów. Wydaje się nam, iż Za- pokrycia może spowodować runięcie 
półrocznej działalności. Po spra- Czerniewie, ob. Sampuławski, macząc się, że nie ma odpowied- tym, że rewident z Zarządu rząd Gminy winien w_ _jak najszyb wiąza.ń, co pociągnie za. sobą. daleko 
wozdaniu wywiązała się dysku- nie podał jednak zarządzenia do niego lokalu i że dzieci najle- PGR z Łodzi spał w sąsiednim ~zym czasie u~~tywmc swą nracę tięt:sze wydatki. 
sja. Każdy chłop chciał o coś za- wiadomości pracowników PGR. piej pilnowane są w domu. pokoju, więc żeby dzieci nie 1 przeprowadz1c potrzebne remon I 
pytać oraz podzielić się z obec- I Dopiero 7 lipca przedstawiciele Tymczasem Sampuławski zaj przeszkadzały tel11.ll „dostojni- ty. 

----- · muje wraz z żoną w pałacu 5 kowi", usunął je na korytarz. 
izb na parterze, a w jednym z Ale nam się wydaje, że spra­
pokoi mieszkalnych na pierw- wą tą powinny zająć się odpo­
szym piętrze z-ałożył hodowlę wiednie władze ze Zw. Zawodo-

Kobiety pow. laskiego zobowiązu 1ą s · ę Z pomocą wsi 
spieszą pogotowia ratunkowe 

uaktywnić pracę Rod Kobiecych drobiu. wego Robotników Rolnych na W celu przyjścia ludności, szcze 
Ostatnio w Las~~ o_dbyła _się ud l p~zyszłość. zebrane, k~bie_ty zob~- Mimo tych wstrętów czynio- czele i ukrócić wybryki pana gólnie wiejsk:ej, z natychmiasto-

prawa przedstaw1c1eh gmmnych wiązały się do wzmozema aktyw h t S ł k' agronoma. wą pomocą, na terenie całego kra 
Rad KobieC!ł'ch i przewodni:!zą- ności Gminnych Rad Kobiecych nyc ~e .s ~ony ampu aws. ie- ju 01;ganizowane są pogotowia ra 
cych kół terenowych KGW i Lig; 1 oraz podj~t'. się przepracować bez I go,. dziecmiec PO";"Stał lO lipca O. L. tunkowe. Ostatnio w naszym wo 
Kobiet I interesownie 35 tysięcy godzin w Jednym z pok01 na parterze. korespondent „Głosu", jewództwie w powiec:e sieradz-

z · zd . d ta dla dobra wsi. Dnia 10 sierpnia agronom z pow. łowickiego. kim powstała również stacja pogo 
e sprawo ama o czy ne60 

na odprawie wynikało, że pod 
względem organizacyjnym i kultu 
ralno-oświatowym najlepiej pra­
cują koła w Lutomiersku, Górce 
Pabianickiej. Dłutowie. Pruszko­
wie i Wygiełzowie. Najgorzej zaś 
w Dąbrowie Rusieckiej, gdzie 
członkinie Gminnej Rady Kobie­
cej ob. Longina Szadkowska, Sta­
nisława Muszyńska, Maria Dopast 
lik i Janina Pluta nie przejawia­
ły kompletnie aktywności, a ;1a­
wet nie zjawiały się na zeprania. 
To samo obserwuje się w Choń­
wiu. Szczercowie i kilku innych 
gminach. Po omówieniu zadań i 
planu pracy kół na najbliższą 

Przodownicy 

w kontraktacji trzody 
W kontraktacji trzody na p'. ::rw 

szy kwartał 1950 roku czołowe 
miejsce zajęła w województwie 
wTocławskim ob. Maria Sireczek, 
właścicielka 1-hektarowego gospo 
darstwa w gromadzie Dunino p0-
wiat Legnica. 

Zakontraktowała ona w m:c1-
scowej gminnej spółdzielni 11 
sztuk trzodv chlewnP" 

Uczer.i hodowcy radzieccy zasta- Kim-że jest właściwie ta kobieta, ,,~'o p~ pro.stu niemożliwe. - Po-1 Oto Łuskowa dopuszczała prosię 
nawiali się nad zagadnieniem, jak że z jej zdaniem liczy się świat w1edzc1e m1 - Luskowa - jak ta do ssania matki nie 7 i nie 8 ra­
należy karmić świnie, i-.y osiągnąć naukowy Związku P..r przybywało na wadze tym prosię- zy, jak to się u nas na ogół prakty 
jak najszybszy wzrost wagi. W Łuskowa liczy obecnie 48 lat. tom? kuje, ale 24 razy na dobę. 
rozstrrzygmęciu zasadniczego pyta - ?ierwsze podręczniki z dziedziny Luskowa zapoz~ał~ p:o~~sora ze Łus!:'.lwa na podstawie licznych 
nia ,,co powoduje znaczniejszy hodowli wzięła do ręki przed ~wą n:etodą k~rm1ema ~w:n. wydo doświadczeń zbiła twierdzenie nau. 
przyrost wagi u świń, czy buraki osiemnastu laty. Jej uniwersyte- 1y~a hc~ne dzienne zap1~k1 . odno- kowców-(loologów, jakoby 25_ 30 
cukrowe, czy te~ inne rośliny oko \.em był kołchoz, a najwyższą aka- „me z~uany wag u prosiąt 1 w ;re- procent zrodzonych prosiąt, jest 
powe, np. ziemniaki" - ostateczną demią przyroda. zultac1e. l?rzekonała pro1eso1·a L z góry skazanych na zagłade. Zna­
odpowiedź dała kołchoźnica Łusko Zasługą Luskowe:i było między słuszno-~1 swych metod hodowl· ny jest fakt, że np. amerykańscy 
wa, początkowo świniarka, a póż- innymi to, że potrafiła w myśl nych. Oszołomiony profesor na i angielscy hodowcy świń, by ;,wy. 
niej laureatka Stalinowskiej Na- własnvch zasad wyhodować w I zwał Luskową. swvm kolP.gą - ręczyć przyrodę", wobec rzekomo 
grody. Bohater Pracv Socialistycz- ,.f'"=:m====::m=m:====sm:====sm:====::m::::::m::===:m:=:i:~;;~ stwierdzonego faktu, że od 25 do 
uej i posłanka do Najwyższej Ra- '" '" 30 procent pomiotu umiera po 

:v ZSRR. Ili Kołchoz'n1·ca Ili uro<lzeniu, sami zabijają „nadmier 
W Związku Radzieckim za jed- ną" ilość prosiąt. 

~~~\~~J0~::;:c:~· ' j~~~::orz~:il~~ 1.1.1.· naukowcem 1,·,·.1.' ch:~r~: ;::;u~as~~:~~::i;;w~~~= 
grama psrzenicy. Uczony Radziecki nych metod, wyhodowała w koł-
Siniagin na podstawie własnych ~::=::::::::=:::::===::::===:m====::::;=:m=m:===:::m::e:m:==::J chozie, nie ,,wyręczając przyrody"; 

1.JS"'r'vac1·1· 1· doc1'ekań stwierdził. c· d I f b · tys1·ąc pros1·ąt w tym wszystk1"e - . prze 1ą.gu Je nc.,:•) ' " ... .. „ - _„ . ,.pro esct :!m naJ arazieJ no·;;oczes . , 
że zbiór buraka cukrowego z jed- wini ,,Jałty" dwa pomioty pro- nych metod hodowlanych''. żywe. 
nego hektara zawiera 10. tys. 500 siąt liczące 31 Sfltuk o łącznej wa- Zasługi Łuskowej w dziale ho- Metody hodowli prosiąt opraco-
t-ikich iednostek pokarmn nato- dze 4.754 kg. dowlanym są olbrzymie. Ona 1~i wane praez Luskową, przyjął cały 
rniast burak pastewny zawiera fo- Kiedy .. Jałta" wraz ze swym po- lylko ustanowiła światowy rekord świat naukowy w Zwiazku Radzie· 
kirh jedno'ltek już tylko 5 tys. 810. tomstwem .. udała się" na wystawę szybkości przybywania na wadze kim. a Łuskowa z tvmi metodami 

Rzecz znamienna. Prof. Siniagin -- -1~ną do Moskwy, wzbud~i . prosiąt, ale utrwaliła nowe meto- zapoznaje na specjalnie zorganizo-
w swych wywodach opierał się na nic tvlko powszechne zaintcreso- dy najracjonalniejszej bodowi: wanych kursach. setki młodych 
dorobku naukowym świniarki - wanie wśród kołchoźników. ale orosiat. starych uczniów. 
Luskowej z kołchozu im. „Bttdion- 11iektórzy z nich, nie wierzyli wła- · Jaltież są te metody i na czym Czyby nie należało zastosowa11 

nowie::". snym oczom. Na wieść o tej wspa- się one opierają? Odpowiedź na to metod Luskowe.i w hodowli prosia1 
I tak się stało, że w tym sporze niałej świni :many radziecki spe. pytanie zainteresuje niewątpliwh u nas w kra.iu ? Kto pierwszy po 

·a,1kowców-hodowców, zadecydo j r:jalista w sprawach hodowlanych rolskie2'o hodowce w okresie akcii deimie sfo tei wielkiej próby? 
.v;:i łv rlnświ::inr:r.Pni::i świni::irki - profesor Redkin. oowiedział: .. H". (Dz) 

towia ratunkowego przy placów­
ce PCK. Pogotowie wyposażone 
jest w dwie karetki samochodo­
we oraz wszystk:e potrzebne in­
strumenty lekarskie. Obsługę Po 
gotowia stanowią 2 lekarze i 4 
pielęgniarki. Pogotow.e czynne 
jest przez całą dobę i na każde 
wezwanie służy pomocą oraz po­
radą, 

Od chwili założenia, to jest od 
20 czerwca br. pogotow:e udzieli 
ło pomocy 265 osobom z tego w, 
70 procentach chłopom okolic;i­
nych wsi. Jaka jest praca tereno­
wa pogotowia, wskazuje na to 11 
tysięcy kilometrów, które przeje­
chały w tym okresie karetki. 

Za udzieloną poradę lekarską 
pob'.erane są niewielkie opłaty 
wynoszące tylko 300 złotych. Je­
dyną rzeczą, która hamuje pełny 
rozwój pogotowia i jego popular­
ność, są wysokie opłaty za prze­
wóz chorych ze wsi do szpitala w 
Sieradzu. 100 złotych za kilometr · 
bieżący jest przeważnie zbyt pc;­
ważnym wydatkiem dla chłopa 
mało i średniorolnego, aby mógł 
korzystać z usług pogotowia. Tym 
bardziej, że odległość wsi od sz.pi 
tala n'.eraz przekracza 30 km. Dla 
tego też słusznym było by, aby od 
pow'ednie czynniki zainteresowa 
ły s ę tą spr a wą i poczyniły od· 
powiednie kroki w celu obniźenia 
opłat. Rola pogotowia w pomocy 
dla wsi jest wielka, trudno w:ęc, 
aby z jego usług korzystali tylko 
najbogatsi, których stać na za.oła· 
t<> wvsokiei stawki.. 
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Z kalendarza li wojny światow...!l. 

Jak . Beck ,,bronił'' 
„ • 

suwerenno~c1 Polski 

w jakich składach Na marginesie Tour de Pologne 

Z chwilą, gdy aneksja Czechosło- 1 iż po han'ebncj zdradzie monachij­
wacji stała się faktem i rządy pa1.'lstw I czyków jedynym pa11stwem, na któ­
imperialistycznych kolejno oświad- re:go pomoc mogła liczyć Polsk11 
czały, że uznają ten fakt dokonany, przedwrześniowa był Związek Ra-
12:ąd radziecki w nocie z dnia 18 mar d:t.iecki. prawdziwa ostoja pokoju i 
ca 1939 r. napiętnował zabór Cze- baza p1zcciw hitlerowskiej agresji. 
chosfowacji, dokonany przez Niemcy Jak ustosunkowuje się do sprawy tej 
hitlerowskie przy -poparciu Anglii i pomocy „góra" sanacyjna z Beckiem 
Francji jako akt bezprawia, przemo· i Rydzem-ŚmiHlym na czele? Ano. 
cy i agresji. W nocie tej rząd radziec sięgnijmy do dokumentów. 
ki podkreślał również, że postępowa- W sierpniu 1939 roku, a więc w 
n~e Nie.miec. stworzyło. i spotęgo~ał~ przededniu wybuchu wojny Anglia i 
mebezp1eczenstwo_ g_rozące pokoJo_w~ Francja prowaczą „pertraklacje" z 
powszechnemu„. l Jeszcze bardziej ZSRR, obliczone na wymanewrowa­
podwa_żyło poczucie bezpieczeństwa nie polityczne.„ Związku Radzieckie­
narodow. HO· Istotnym b0wiern c:elem tych oszu-

pięściarze lódzcq 
stoczq bój o mistrzostwo klasy A? 

Sylwetki 
naszych 

,,Tytanów Szosy'' 

Bezpieczeństwo jakiego narodu by kańczvch kombinacji monachijskich 
ło najb<1rdziej podważone po aneksji jest skierowanie agresji hitlerowskiej 
czechosłowackiej? Oczywiście - na· p1zl'dw Związkowi Radzieckiemu. 
rodu polskiego Od początku 1939 rn- f<ząd rad7iecki zclajc sobit> dokładnie 
ku wisi nad Pol~ką taka sama kata- sprawq z podwójnej ąrv dyplomatów 
strofa, jakn kilka miesięcy temu wi- ai1glo-[rancuskich, le:'z mimo to - pe 
siała nad Czechosłowacja. Jasne j~st, łcn prawdziwej troski o pokój -

pragn'e przyczyn:ć się do zażegna-
' Pia wybuchu wojny prr.ez udzielenie rf. •·~-·-"~-! .. -_I~\.· ' pomocy państwom najbardziej nią za 

I qrożonym, więc w dan:.;.m momencie 
- Polsce. 

18 sierpnia 1939 r. amh3sador RP. 
w Paryżu Łukasiewicz pisze („Doku-

Oi'ERA SLĄSKA menty II wojny światowej"): „Mini-
W PAŃSTWOWYM TEATRZE st~r B?1'.net. poinf<_mr.owal mni~ szrz.e 

WOJSKA POLSKIEGO gcłow1e1 o przeb1eg1_1 ro~owan woJ-
(J 'll} I skowych w Moskw1t>: "\Voroszyłow 

oracza z!o:i:yl w formie uroczvstej nast<:puj=-l 
l)ziś, driio 30 s,ierpnio br. o godz. r.e oświadczenie - delegacja sowiec. 

14-fci Opera· komiczna „Don Posqua- ka zapytuje, czy na wypadek kontlik 
le" C. Doriizetti'ego (przedstawienie tu wojska so,vieckie będą moitłY 
zakupiona orzez ORZZ, posse·portout wejść w kontalct z wojskiem niemiec 
i bilety bezpłatne są nieważne). kim od strony Prns Wschodnichl Czy 

W partii tytułowej Antoni Majak, bęrlą. moqły korzystać z terylorl~m 
oraz Natalia Stokowacko, Zbigniew Pol.ski?_ Czy bQdą .!"oqłv korzystac .z 
Platt, Andrzej" Hiolski, Edward fed'J· te:rytonu~ Rumun11?. Delegacja sowie 
rowicz. Kapelmistrz - Jerzy . Sillich. eka pro_s1 o natychmiastową jasną od 

. . „ powiedz. Z braku takowej będzie mu 
O gc?z. 19-tei op~ra- „Rrgo(ełto siała odradzić rządowi anpażowanła 

G. Verdi ;:- przedst::iwrenie wolne. się we współpracę z An!llią, i FrancJą. 
W portu tytułowe1 Czesław Kozak, W razie -przychylnej odpowiedzi de­

oraz Ba~baro Kostrzewska, . , Krystyna legacja sowiecka przedstawi natrch· 
Szczepanska, RPmono Wo1insko, Ta· miast swój plan wojskoweJ wspólpra 
tiono Mazur~iewicz, Olgo Szambo- cy czyniący zadość życzeniom Anglii 
rowsko, Bogoon Paprocki, Antoni Me- i Francji. 
i~k, Adam Łukasik, Henryk ~ukoszek, Delegacja francuska i angielska od 
Piotr. Wołoszyn, Stefo.n Dobiosz. Ka- powiedziały że Polska i Rumunia są 
pelm1strz - Jerzy S1lhch . . ' . . . . . 

Jutro, dnia 31 sierpnia br., o godz. P'.1115twa~1 suweren~ym1 1 1ez~h R~· 
19·tej opero „Halka" St. Moniuszki sia Sowrncka pragnie korzystac wo1~ 
(przedstawienie wolne). I skowo z ich terytoriów, powinna po· 

rozumieć się z nimi bezpośrednio. 
TEATR KAMERALNY Szczególnie brzmi ta troska o „su-

• ąoMU %0Łt;!l~RZA werenność" po haniebnej transakcji 1 
Łodz, ul. Doszynsk1ego 34 monachijskiej, ale mniejsza z tym. 

K orzystojqc z okazji podczas losowa• 
nic mistrzostw bokserskich w kla­

sie A, przepro„vcdziliśmy rozmową 
na temat zb:iżolących s:ę rozg ry· 
wek z przedstawicielem „Concordii" 
z. Piotrkow:J. 
Naiwięcej kłopotów pięściarze z 

Piotrkowo moją z solą. Solo rzemieśl 
niczo jest remontowano i nie wiado­
mo czy będzie można ją wyna;mo· 
woć do spotko11 pięściarskich. Pozo• 
staje solo s1roży ogniov1<:i. Okazuje 
się icdnok, że dopiero dzielni stra· 
ŻO<ct przystąpili do jej budowy, na 
razie są czfery ściony i no tym ko· 
niec. Trudności tego rodzaju zdorzJ· 
ą się co roku, jednak ruchliwy za· 
rząd byłej „Concordii" przezwyc'ą::y 
·e tok, jak rok rocz:1ie. Na razie 
brok jest też i sali tren;ngowej .. 

W pływaniu 

Polska-Rumunia 129 · 115 
Bukareszt (obsł. wł.). W drugim 

dniu mięclzypaństwowych zawodów 
pływack:ch Polska - Rumunia po­
bito dwa rekordy Polski oraz 7 re­
kordów Rumunii. Nowy rekord Pol 
ski ustanowiła PronieW:czówna na 100 
m. st. klas„ uzyskując czas 1:31.0. 
Ponadto sztafeta męska 3 razy 100 
m. st. zmien. ustaliła nowy rekord 
Polski wynik:em 3:36.:l. W biegu na 
200 mtr. st. dow. mężczym - Ryb­
kowski uzyskał najlepszy wyn:k po 
wojnie - 2:27.4. 

W ogólnej punktacji zawody za­
ko!1cz:vły się zwycięshvem Polski 
129:115 pkt. 

Dziś i jutro (31 ·go - ostatni raz) Patrzmy dalszego ciągu niecnych ma 
o godz. 19.15 ostatnie występy Teatru newrów dyplomacji Anglil i Francji, WTOREK 30 SIERPNIA 1949 
Komeroln.r;go w Łodzi w komedii Sho- która odpowiedź na pytanie delegacji 12.04 Wiadomości południowe oraz 
wo „Szcz,,ygli zaułek". ' I sowieckiej kieruje pod adresem · .Be: 1 przegląd prasy slolecz1ej. 12.20 Au· 

Koso .czynna od ll·lef do 13"teJ i eka. A oto owa słilwetna odpowie.dz j dycja dla 'tJSi.. 1. 3.35 Muzyka ob:odo· 
. od 15·tej. Tel. 123·02. I (wg. telegramu ~zyfrowego mm. we. 14,00 Audycjo PCK dla chorych. · ł Beck_a do ~rnha~ady RP w Londyn!e 114.15 „Tańce klasyczne" w wykonaniu 

TEATR LETNI „OSA" z ?ma 20 s1erpma 193~ r.): ''.Odp~w1e A. Schmaro. 14.35 Pieśn i polskie w 
Pictrkowska 94, tel. 27'.?-70 ~iałem (~mbasa?0T?W1 angielskiemu wyk. B. Pop1ockiego. 14.55 (l) Pogo-

Codziennie o godz. 19.30, w n.iedzie 1 ;~ancusktemu), ze Jest. rzeczą nied?· I danko E. Tokoro pt. „T rzebc przyg J• 
J~ o 16 .i 19.30 komedia muzyczna p1. icza_lną, aby te panshva (Angl~a tować się do kiszenia roślin pastew-

t ..,.. . k „ 1 FranCJa) dyskutowały o wyzyskamu h" 1515 (Ł) Akt I o' c· ł , dzk· P ·• „n.rawiec "' zam_. 0 • wojskowym terytorium innego pań- nyc · u::i n • s 1 0 „ ~ 

11(.„IJl · stwa suwerennego. Polskę z Sowieta- 15-30 ,„Nasza s7ko.lno g.omada , •• l ml żadne układy wojskowe nie łl\czą audyc10. dlo dz1ec1. 15.50 .Przeglą~ 

R - t nie jest Intencją Rządu Polskiego '.""ydavm1ctv.;„ '.6.00 „Krc;~ow1aczek 1 1 
- taki układ zawrzeć 1a, kroRows:<1e1 natury„. - oudyc10 

· słowno - m~zyczno dla mlodzie~y. 
ADRIA - ' „Pepito Jimenez" Ambasador francuski zapropono- 16.15 „Ostatni numer Kuźnicy". 16.20 

godz. 16, 18, 20 wał, ie odpowiedzą Sowietom, iż (Ł) Audycja L'gi Kobiet. 16.25 (t) „Kor 
film niedozwolony dla młodzieży Rz.ąd Polski odmówił dyskusji. lub że nawał" Schumana w wyk. A. Cortot. 

BAŁTYK - „Spiewok nieznany" rząd francuski nie podjął się forma!- 16.40 {t) „Sylwetki przodovmikóN pr.J-
9odz. 17, 19, 21 nej demarche, będąc pewny odpo- cy". 16.50 iŁl Pieśni masowe i robot• 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 wiedzl odmownej„." nic:;:e. 17.00 I dziennik popołudniOWv'. 

BAJKA - „Powrót do domu" Bardzo na rękę wypadła odpowiedź 17.15 Koncert krakowskiej orkiestr { 
godz. 18, 20 Becka dla politycznych graczy Anglii PR. 18.00 „z frontu .brygod SP" -
film dozwolony dla młodz. od lot 7 i Francji: pozwoliła im ona „umyć cudycjo słowno-muzyczno. 18.15 Pi sś 

GDYNIA - „Program Aktualności rączki" od nowej agresji hitlerow- ni w wyk. chóru PR. 18.30 „Bułgaria 
Kraj. i Zogron. Nr 37 •· skiej.„ „na koszt" rządu radzieckiego. przemawio do Polski". 19.00 li dzie:i· 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 1.8, 19; 20 Tragiczne natomiast następstwa mia- nik popołudn·owy. 19.45 „Opowiesć 
21 · ła odpowiedź Becka dla Polski przed 0 Chopinie" A. Czorlkowsklego (27J . 

flEL {dla młodzieży}: - ·„Siedmiu wrześniowej: przez łajdackie sparali· 20.00 Koncert symfoniczny w wykona 
śmiatych" - godz. 16, 18, 20 żowanie pomocy ZSRR oddała naród r.iu Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 

MUZA - ,Kariera'.' polski na łup hitlerowskiego najazdu PR. 21.QO Dziennik wieczorny. 21.40 

A teroz o składzie osobowym p ię- Mistrzostwa bokserskie ukończone 
ściorzy z Piotrkowa. W wadte mu- zostaną w dniu 20 listopada . ŁKS­
szej walczyć będą: Walecki i Wit- Włókniarz, po 1:adojący oko~o 100 
kowski, w koguciej - Adamus, w ZO\'IOdników, wystawi silny zespól, 
piórkowej - Borowski i Sikorski, w który będzie staro/ s ię uzyskać jo~ 
lekkiej - Maciejczyk lub Borowski, najlepsze miejsce w tych rozgryw· 
w półśredniej - Tomicki lub Mociei· kach. Ob. Dobrowski mówi nom, io­
c:zyk, w średniej - Scibut, w pót- ·ki mniej w'ęcej będzie skłcd osobo-
c:iężkiej - Wojnarowski o w cięż- wy tego Z(Jspołu. · 
kiej_ - vacat. „ W rachubę wchodzić będą: Stań· 

. P;;rwszy swo i m_ec~ b. „Co~co: kowski, Mazur, Nogajski, Lubelski,• 
d1a rozegra . u s1eb:e. ~ode1mu1~ Różycki, Martynelis, Włodarczyk, 
ono· rezerwę ligowego Zw1ązkowc::i· G:ogowski Rymler i inni. 
Zrywu. 

W dnioch 10 i 11 wrześnio było 
„Concordia" obchodzi jubileusz 40. 
lecio istnienia. W ra'l1:.ich tej impre­
zy odbę:lzie s:ę turniej bokserski, cil'J 
tego też wyznaczony ~la ten termin 
mecz z ŁKS-Włókniarzem zos!ał prze 
rnnięty na dzień 9 października. 

* Podczas lcsowonia mist;zostw boi: 
serskich drużyn klasy A przedstawi­
ciel Bawełny wyciąg'1ął nu:ner 6. 
Miejmy nadzieję, że dzielni bok.se­
rzy Bcwe!'1y nie zajmą... 6 mie!sca 
i powtórzą tradycje datmego IKP. 

W [ok;m składzie wystąpią pięści::i 
rze Bawełny? 

* Najbardziej powściągliwy w p~ 
dawaniu nazwisk przyszłych aktorów 
walk o mistrzostwo bokserskie okrę­
f.IU w kiesie A jest przedstawici::ll 
Związkowco•Zrywu, ob. Woźniakie­
wicz. Mówi on tylko o Potockim, Wy 
brańskim, l(o11orzewskim, Zdobyszem, 
Przytulskim, Skalskim i Przcpiórc~. 
Trenerem ich jest Kośnie. 

* 
Dawniej w wyścigach 

o powodzeniu kolarza 
etapowych 

decydowała W muszej zobaczymy Jędrzejcz::i­
ka i Anielaka, w koguciej - Sam· 
czyńskiego, )rganga, Szalińskiego, 
w piórkowej - Olesińskiego, Kowal­
skiego, w lekkiej - Przysia, Stefa­
niaka, w pó!średniej - Ratyńskiego, 
w średniej - Rencza, Janiszewskie· 
go, w pólciężkiej - Urzędowicza, 
w ciężkiej - Kwiatkowskiego i Wa­
lenckiego. 

Przedstawicie l Ogn;v10, które a­
wansowało obecnie do kłosy A o· 
kręgu łódzkiego w bo<sie, ob. Ku· 
b iak, poda;e siódemkę zawodników, 
kwalifikujących się do walk o punk· 
tv. Wed/uq kole'ności wag wystąoiq: przede wszystkim jego wytrzymałość. 
Powłok, Organek, Kubiak, Koczmo· 1 Dzisiaj decyduje szybkość. Kto jest 
rek,. Gryęi~r'?~ski, Piórkowski, Gam- szybki ten wygrywa nie tylko fi11isza 
pe 1 w c1ęzk1e1 - vacat. . . 

Kl b . . 1• lotne, ole 1 e tapy. Na1szybszym z Po 
u ten 1est w tym szcząs,1wym 1 kó k ł · W · · k' · 

położeniu, że może u siebie w świet a W o czo się rzesins 1, totaz 
.licy rozgrywać spotkania, czego 'li~ jedynie jemu z Polakó·N przypadło w 
rr.ożno powiedzieć o innych zesp'J· zaszczycie wygrać 2 etópy obecnego 
loch. „Tour de Pologne". 

Z Poznania melduiq ... -
VI etap łupem Włocha Spalazzi 

Pierwszy z Polaków Wójcik przybył na metę piąty 
POZNAŃ (obsł wł.) VI etap wyścigu kolarskiego dookoła Polski z Byd- tek (Polonio francuskal, 9) Clarke (An 

g~szczy do Poznania długości 162 km. mia/ bardzo emocjonujący prze glio), 10) Olsen (Dania), 11) Kapiak 
b:eg. . (Polsko). . 
~odo~Rit i_a~ rtU f>(C!tttn etopi_~ już. na. 6-fym k!loniett~e zdi~icj8w8n& P.~vi.ynowo etop wygra!o Rumunio. 

ucieczkę. Dunczyk Armoutorp, Wo1c!~ 1 Ahx (Froncie) pociqgn~h za sobą Drużyna Polska, która no ostatnich ki 
Rumu~o Neg<!escu, ~olaka ~ Fro.1q1 Ą. Sowę oraz Szwo1c~ro Pon- lometroch przed metą nadrobiła w'e­
cho.ud o .. D"':'ol os.totni zostali po poru k1.lon:ie!roch w tyle, notom1ost pozo le cennych rr.inut zajęta na tym eto­
stah zdobyli wkrotce ok. 2 km przewagi. Finisz lotny no 39 km w lnowro- oie 2-gie miejsce 
cłowiu wygrywa Francuz Alix pr:r:ed Wójcikiem lecz łapie defekt gumy i -· ------·-------­
pozostaje w tyle. 

No 41 km leader wyścigu· Niculescu 
odrywa się od drugiej gru.py i po '.?2 
km. pościgu dogania czołówkę. Na­
stępnie czołówkę doc11odzq Rumun 
Sandru i Włoch Soalazzi, o na 89 km. 
jeszcze Lenicy !Franc:ol, Norhadion 
(Rumunio) i Clarke (A ig(ia). 

Od grupy prowod;:qcei odpcda 
zmęczony Armou•orp. Finis1: lotny .10 
109 km w Gnieźnie wygrywa Alix 
przed Niculescu. W Gnieźnie przewra 
coją się Rumun Norhodian i Ang iik 
Clarke. Clerk doznaje tylko poltuczeń 
i jedzie dalej, no1omiost Rumun rna 
złamane koło i musi czekeić na wóz 
techniczny. 

W miarę zbliżania się do Poznania 
druga grup;), w której znajdują si~ 
Polacy Kop'ak, Wrzesi11ski i Nopierok1 
wzmocnio tempo i na:lrobia stopnio­
wo stracony dystans. No granicy ::>o 
znania różnica między tymi dwiema 
grupami wynosi już tylko 200 m. Ne 
krętych ulicach Poznoni::i dochocJzq 
oni czołówką lecz brakuje im już sił 
do decydującego finiSZ'J no stod;o­
nie „Kolejorzo". No metę wpada 
pierwszy Włoch Soalozzi, w czasie 
5:04.20, 2) lemay (Francjo) 3) Nicules 
cu (Rumunio), 4) Sandru (Rumunio) 
5) Wójcik (Polsko), 6) Negoescu (Ru­
munio), 7) Wrzesiński (Polsko) 8) Wit-

Wyniki spotkań ligowych 

Przysłowia -
mądrością narodów 

godz. 18, 20 w 1939 r. Stef. Muzyko taneczno. 22.25 Muzyko kl::i-
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 p 6 h syczno w wyk. I. Lewińskiej. 22.45 IŁJ Kraków: Wisła _ Szombierki 

POLONIA - „Dni zdrady" 0 etapac • . . Wiersze L. Posternako. 23.00 Ostat riie 0:2 (0:1) 
godz. 17, 19, 21 Po sześciu etapach prowadzi dru- wiadomości. 23.10 Reportaż z między Warszawa: Polonia (W) - Lechia 5:1 (0:1) film dozwol. d!a młodzieży od lot 14 narodoweg::> wyścigu kolarskiego d0-

PRZEDWIOSNIE - „Tragiczny po· żynowo Rumunia - 95:lo,o3. 2) Wło około Polski. 23.30 Utwory Nicolo Kraków: Cracovia - Polonia (B) 1 :O (0:0) 
ścig" - godz. 16, 18, 20 chy - 96:16,24. 3) POLSKA Pogonini'ego. 23.50 Progrom no dzień 
film dozwolony dla młodz. od I. 18 96:23,16. 4) Angl;a - 96:48,23. 5) nostępny. 24.00 Zakończenie audycjj Łódź : ŁKS Włókniarz - AKS 1: 1 (1: 1) 

· ROBOTNIK - „lekkomy6lno siostro" F'rr~a~nc~j~a.;;;.:96~:!5!6.;5;3·;..------~i ~H~y~m~n~·------··-----~.;;;;;;iiiimmmmmmiiiimmmmmmmiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.:i--mm-m11m1llllllmaU'-~.;D~-O~J~2~Hl godz. 15.30, 18, 20.30 • 
film dozwol. c:j[o młodzieży od lat 16 

ROMA -. „Synowie" W. Ażaiew 
godz. 18, 20 

244 
fil mdozwolony dla młodz. od !. 14 

REKORD - „Krążownik War-ag" 
"dla młodzieży godz. 16 
„Tajemnico wywiadu" 

Daleko od Moskwy 
godz. 18, 20 . · d N' t b · d · · t k' frm dozwolony dla młodz od I. 18 - Nie, me są zę. iepo rze me za a1esz m1 a ie 

STYLOWY - „Podrzutek" · I pytania. Wspólnie z~cz~liśrt?Y twor_zyć kol~~tY:'-7 naszego 
dla młodzieży godz. 16 sztabu. Przyznam c1 się, ze uwazałem, iz me przesa-
11Dwaj ponowie F" dzasz, nadając tak'.e znaczenie roli zarządu, że umniej-
godz. 18, 20.30 i;zasz znaczenie punktów. gdzie właściwie odbywała się 
film dozwolony dla młodz. od· I. T 6 budowa rurociągu. Wydawał-0 mi się, że zbyt zasie-

SWIT - ,.Zloty kluczyk" działeś s'.ę w ścianach zarządu. Bo istnieje, w odróżnie-
~odz. 18, 20 niu od zasadniczego punktu widzenia - biurokratycz-
film dozwolony od lot 7 ny. Wre praca, wypełnia się papierki, pukają maszynY, 

JĘCZA ~ „Bokserzy" - . · 
d 1 19 21 

do pisania„„ 
go z. 7, , ·· d b ' · · d · · k' fi!m dozwolony dla mlodz. od I. 7 - Z ajesz so ·e sprawę me gorze] o e mnie, Ja 1e 

TATRY - „Wieś no pograniczu"· rnaczenie ma rządzący aparat i to szczególnie w okre-
godz. 16, 18, 20 · sie organizacyjnym! 
film dozwof. dla młodzieży od lat 14 - Oczywiście, rozumiem i należycie potrafiłem oce-

WISŁA - „Dni zdrady'' nić celowość ówczesnych twoich wysiłków. Wszyscy 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 rwali się na trasę, nawet i ty chciałeś się tam wyr~ 
film dozwoi. dla młodzieży od laf 14 wać, ale zatrzymałeś wszystkich. - Załkind uśmiech­

WŁóKNIARZ - „Spiewak nieznany" nął się chytrze. - .Jednakże. jak ci wiadomo. uważa-
9tif~zdo~~3~ł. ~~~3~1~~~ży od lot 14 Jem, że nie będzie źle, jeśli skonfrontuję przedstawi-

yY'OLNOSć _ „Bokserzy" cieli punktów z kierownikami zarządu na konferencji 
d 16 18 20 pąrtyjnej - czy pamiętasz wystąpienie Tani W as:vl -

go z. 1 
' • "'- K d ·1 d d 1 film dozwol. dlo młodzieży od lo't 7 czenko i otenewa? Stwier z: em wte v 7. za owo e-

'ZACHĘTA - ,.Ulico Graniczna'' niem. że zrozumiałeś właśc. wie krytykę.' Nie boisz się 
godz, 16, 18.30, 21 ;ej. W ~en sposób przygotowaliśmy s:ę do naszej .stra-

Uilm dozwolonv die mlodz. od I. 12 t~cznej bitwy o rurociaa. Oczvwi.ście. nie obeszło sie 

tez błędów i omyłek. Oczywiście, przybyliśmy na cieś­
ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzuty Umarze i inny~ 
komunistom ,że nie pilnowali Pankowa, że pozostawili 
go samego. Odpowiedzieli mi na to: „Przyznajemy się, 
że postąpiliśmy źle i gotowi jesteśmy ponosić odpowi~ 
clzialnaść„. Ale gdzieżeście wy byli? Dlaczego zostawi­
liście Pankowa samego?" 

- W'.esz co, nie mówmy między sobą o Pankowie„. 
Na cieśninę przybyliśmy z opóźnieniem, przyznałem się 
wobec Dudina w Rubieżańsku. Czegoż jeszcze chcesz? 
Czy jeszcze raz mi . robić wyrzuty? 

- N :e pozwalasz mi dojść do słowa. Tutaj na punk­
cie dużo rzeczy wywołało moje zdumienie.„ Tutaj zo-
baczyłem ciebie. , 

Załkirrd chciał zapaliĆ i zaczął szukać zapałek. 
- Po~ęcz się jeszcze pięć minut, a potem wypalisz 

choćby trzy papierosy - mówil Batmanow. - Jakież 
więc moje grzechy spostrzegłeś tutaj? 

- Wspomniałeś o przyjaźni Aleksego z Topolowem. 
A ja chciałbym wspomnieć o twoje.i przyjaźni z ludź­
m i, z prostymi budowniczymi. Spostrzegłem i dawniej 
tę przyjaźń. Tutaj zaś zbliżyłeś się do ludzi w jakiś no­
wy sposób. Stałeś się bezpośredni.ejszy i serdeczniejszy. 
I to jest bardzo dobre. I .twój autorytet stal się jeszcze 
większy. To, że uprzedz'.łeś Rogowa - jest również do­
bre~ oznaką. I dlatego jestem zadowolony, że pracujemy 
razem. 

Batmanow był . wyraźnie zażenowany, zatrząsnął pa-
pierośnicę i powiedział gniewnie: . 

-·Pleciesz;, ie aż trudno słuchać. Cz:v riie mo:T.emv 

~ ..., • • ~- -··· f 

się umówić raz na zawsze, że nie będziemy prawić na­
wzajem kompl~mentów? 

- Zgadzam się na twoją propozycję - Załkind przy„ 
sunął taboret i usiadł obok Batmanowa. - Umawiamy 
się, że będziemy sobie mówić jedynie rzeczy nieprzy­
;emne. Rozpocznę od razu, czy można? 

Batmanow śmiejąc się, potarł szyję: 
- T~raz jui nie mC>gę się cofnąć, skoro sam wszczą­

łem tę rozmowę ! 
- Ziatkow mi opowiadał, że chcesz nnuczyć się jego 

metod pracy. Umara również pochwalił się; uczę na­
czelnika spawania rur. 

. :- C?ż z tego! - Batmanow. niezadowolony, pod­
mosł się. - Interesuje mnie każdy fach doprowadzo­
ny do doskonałości. ręce po prostu s\ry·ędzą. Ciekawe jest 
samemu prób-0wąć. 

- Ależ ,ia nic nie mam przeciwko temu. Rozumiem 
to sprawa najzupełniej ludzka. ' 
. - Metoda pracy Ziatkowa może się przydać i na 
innych punktach. tak samo i technika Umał'y. 

- Właśnie _ch~ę o tym mówić! Nie ograniczaj się do 
r?zpowszech111ama dobrych metod pracy jedynie oso­
bistym przykładem. N ie jesteś P:otrem Pienvszym a zre­
sztą żyjemy obecnie w fonych czasach. ZacŻni~my na 
budowie prowadzić propagandę techniczna. z roŻma­
chc_:n, tak jak należy_! Zmusimy Puszczyna~ żeby pi.c;ał 
o Umarze, o Machow(e ... Wyznacz;vmy istruktorów sta­
chanowskich metod pracy - właśnie tegoż Ziatkowa, 
Petrygina. · Za.czniemy urządzać narady stachanowców 
- z początku na nun.kt.:it'li nnt.Am 7.llś rll11 t>.:ilP.i budo-
-o.·v. Z!toda? 

" 

( 


